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„Czas* wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 


Kraków, Środa 12 Sierpnia 1885. 
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Kraków 11 sierpnia. 
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- Nie wiemy, o ile jest prawdziwą wieść, że w za- 
stępstwie cesarza Wilhelma ma następca tronu nie- 
mieckiego wziąść udział'w zjeździe kromieryżskim. 


Obecność jego miałaby może zaznaczyć, że nawet 


zmiana panującego w Niemczech nie zmieni obe- 
enej polityki tego mocarstwa. 

Uroczystości strzeleckie w Innsbrucku uświetnił 
z swą obecnością i powrócił już ztamtąd do 
ae 


w Budapeszcie odbywają się teraz wielkie uro- 
czystości na cześć gości przybyłych z Franeyi na 


zwiedzenie wystawy peszteńskiej. 


Odgrażania się Niemiec na Francyę wypłynęły 


znów bocznem korytem. Rolę Nordd. Allg. Ztg, 
która zamilkła, przejął inspirowany zwykle ber- 
liński korespondent Köln, Ztg. Grozi on zbliże- 


niem się Niemiec do Anglii, jeśli żądza odwetu 


stanie się we Francyi nieuleczalną. Nanka wy- 
ciągnięta z długoletniego doświadczenia, że koła 


rządzące niemieckie przygotowują zwykle w ci- 


chości to, co uczynić zamierzają, a grożą głośno 


tem, czego uczynić nie chcą, złagodzi zapewne we 
Fraacyi wrażenie, jakie słowa te wywrzeć miały. 
W Niemczech bawi obecnie na urlopie aż czte- 


rech posłów niemieckich akredytowanych u dwo- 


rów europejskich: hr. Münster, Keudell, Radowitz i 
śchloezer. Ktoby lubił zapuszezać się w óomysły, 
mógłby wysnuć z tego wniosek, że ks. Bismark 
trzyma ich pod ręką, — aby w razie możliwego 
jakiego zwrotu, w dyplomacyi wyprawić ich na 
miejsca przeznaczenia ze świeżą osobiście udzie- 


loną instrukcyą. 
Wszelkie 


można czegoś o niej dowiedzieć się. 


Belgijska Izbą deputowanych przyjęła dnia 5 
b. m. po kilkogodzinnych rozprawach nową ustawę 


wyborczą, która pomnażając znacznie liczbę wy- 


borców wiejskich, zapewnia przewagę w przyszłych 
wyborach obecnemu ministerstwu. Opozycya chciała 


zapobiedz uchwaleniu tej ustawy zdekompletowa- 
niem Izby, co jej się na jednem z posiedzeń udało. 


W dzień uchwalenia nowej ustawy, ławki opozy- 


cyi były także nieomal próżnemi, zebrała się je- 
dnak dostateczna ilość deputowanych do prawo- 
mocności uchwały, z czego wynikło, że ustawa 
przyjętą została większością głosów zbliżającą się 
do jednomyślności. 


pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
iękopismów nadsyłanych ib zwraca Się. Fx 


wieści puszczane w obieg o przedmio- 
cie narad konferencyi biskupów niemieckich w Ful- 
dzie i o domniemanych rezultatach ich narad, po- 
legają na płonnych domysłach. Tajemnicę, tyczącą 
się tak przedmiotu jak i rezultatu narad, utrzy- 
mują uczestnicy konferencyi tak ściśle, że chyba 
dopiero po skutkach ich dalszego działania będzie 


Przegląd Polityczny. |KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


wnych granie. © © i 
Communiqué Norddeutsche Allg: Ztg z powo- 
du festynu drezdeńskiego posiada głębsze znacze- 
nie polityczne. Nie zwraca się ono przeciw Niem- 
com austryackim, jak to podstępni je dzi 
siejsza Neue Fr esse, ale przeciw orga- 
nom prasy cesarstwa niemieckiego, które starały 
się robić propagandę dla idei obrony „uciśnio- 
nych* Niemców austryackich przez Niemców pań- 
stwa niemieckiego. Jeden z tych organów Frank- 
furter Ztg posunął się przytem tak daleko, iż 
groził, że w razie dalszego „uciskn* braci austrya- 
ckich, Niemcy cesarstwa niemieckiego podniosą 
myśl politycznego połączenia całego szczepu 
niemieckiego. Co się tyczy Niemców austryackich, 
to mogę na podstawie długoletniego pobytu w pro- 
wincyach austryacko-niemieckich zapewnić, że wię- 
kszość ich jest zupełnie obcą tego rodzaju propa- 
gandzie. I owszem, pomiędzy ludnością niemiecką 
prowincyj anustryackich, a ludnością niemiecką 
z cesarstwa niemieckiego istnieje antagonizm, po- 
dobny do antagonizmu Mało- i Wielkorossyan. Fin 
Preussę brzmi dzisiaj jeszcze w nstach Niemca au- 
stryackiego nie po bratersku. Pogłoski o tenden- 
cyach Niemców austryackich, niezgadzających się 
z patryotyzmem austryackim, wypada raczej uwa- 
żać za manewr partyjny. Pewna część zwolenni- 
ków lewicy użyła go za rodzaj straszydła. Patrzcie, 
zawołano, do czego pro wadzi polityka obecna Au- 


insynauje dzi- | wła 


W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


stryi, i do czego ona jeszcze doprowadzić może. 
Smiało powiadam, że dla pewnych członków le- 
wiey i dla większości prasy liberalnej, byłoby jak 
najpożądańszem, gdyby mogli powołać się na wię- 
kszą ilość faktów z rodzaju festynu drezdeńskiego. 
Z drugiej strony użyła prasa słowiańska tego po- 
dejrzenia również za broń pałityczną. — Było 
to jakiś czas stałą dęte. A w prasie centralisty - 
cznej: dzisiaj podejrzywać olaków o tendencye 
„jagiellońskie,* jutro Czee © iendencye pan- 
slawistyczne lab Dalmatyńców o tendencye wielko- 

St wizy eye. obronie własnej 


g skie na tendencye 


PZ owieckięgć dzia- 
u pobratymczego. Ilość to 


przypominanie 
iańskim Austryi patryotyzmu austrya- 
strony prasy centralistycznej. 
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ny i oczekiwany, — 
„pdbywa, są wielce 
jeryża udają się hr. 
Taaffe i baron Orczy w zastępstwie p. Tiszy, to 
jest dowodem dwóch rzeczy. Najpierw, że we- 


i wnętrzna polityka Austryi nie stoi w żadnej ko- 


lizyi z polityką zewnętrzną; powtóre, że jeżeli 
nawet polityka ta odmienną jest od tej, jaką się 
rządzi u siebie Rosya, to ani jedno, ani drugie 
państwo do tych wewnętrznych spraw nawzajem 
się nie mieszają i zjazd monarchów nie może ich 
żenować w niczem, co dla swojego państwa za 


żają, > 88" 
ność wspomnianych ministrów, to znaczy 
warowanie sobie zupełnej samodzielności polityki 
wewnętrznej. Wszakże i wewnętrzna polityka Nie- 
miec w niejednym punkcie, a zwłaszcza co do 
Kościoła katolickiego i równouprawnienia narodo- 
wości innemi idzie drogami, niż polityka austrya- 
cka, a nie alteruje to ani osobistego stosunku 
monarchów, ani naturalnego związku państw, który 
jest zapewne ściślejszym od stosunku do Rosyi, 
bo jest premissą i warunkiem tego ostatniego. — 
Dlatego ludność całego państwa nie przywiązuje 
do zjazdu w Kromieryżu innego znaczenia, jak 
tylko, zgodnie z informacyą Fremdenblattu: uzna- 
nie i utrzymanie europejskiego status quo i 
istniejących traktatów, ubezpieczenie pokoju przez 
osobiste coraz lepsze stosunki między panującymi. 
Po za tem zaś żadnych traktatów, żadnych przy- 
mierzy, żądnych zobowiązań pozytywnych. Zgoda 


że położenie jest to samo, jak było w Skiernie- 
wiecach ? 


przyjrzeć: 
„Od roku nie nie zaszło, coby wymagało szero- 


na to, ale dlaczegóż twierdzić wbrew oczywistości, 


Otóż należy twierdzeniom Fremdenblattu się 
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kich rozmów między hr. Kalnokym a ks. Bismar- 
kiem*. Rzecz się ma przeciwnie, gdyż spór an- 
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nie wolno, wydawać się musi niezrozumiałym. — 
Tymczasem jest to zupełnie zgodne z duchem przy- 


gielsko-rosyjski ciągle grozi pokojowi trzech czę- | jętego systemu. 


ści świata, a zmiana rządu w Anglii i objawione 
tendencye nowego rządu: co do Niemiec i An- 
stryi, co do Francyi, co do Egiptu, zmieniły bar- 
dzo znacznie międzynarodową sytnacyę. 

„Niebezpieczne ostrze afgańskiej kwestyi zosta- 
ło i z Londynu i z Petersburga z własnej woli 
ułamane*. Rzecz się ma przeciwnie; lord Salisbu- 
ry oświadczył, że co do zulfikaru, są Anglia i 
Rosya wręcz przeciwnego zdania. 

„Egipska kwestya znajduje europejskie państwa 
na tej samej linii.* Rzecz się ma przeciwnie; An- 
glia wyprowadzić chce naprzód Turcyę, we Fran- 
cyi i w Rosyi powstały z powodu tego obawy. 
Ofiarowana Niemcom przez Anglię przyjażń, udo- 
wodniona właśnie w Zanzibarze, nie pozwala 
Niemcom wystawiać nadal carte blanche dla Ro- 
syi przeciw Anglii w Azyi. Trudno więc zgodzić 
się na to, „że położenie świata jest tak pomyśl- 
nem, jak rzadko się zdarza.“ Zapewne związek 
pokojowy Niemiec, Austryi i Rosyi, oraz i Włoch 
może, jeżeli zechee, prawa pokoju światu dykto- 
wać. Potrzeba tylko wymienione trudności i ko- 
lizye załatwić. One są faktem, więc niepodobna 
im przeczyć. 

Gdyby położenie było tak jasnem i łatwem, jak 
pisze Fremdenblatt, to ks. Bismark nie widziałby 
zapewne potrzeby wydawać polecenia, żeby wszyscy 
po kolei posłowie zagraniczni Niemiec odwiedzili 
go w Warzinie. To polecenie jest dowdem, że kan- 
clerz potrzebuje i sam się na nowo szczegółowo 
informować i nowe udzielić instrukcye zastosowa- 
ne do nowego położenia rzeczy. 


Warszawa 1 sierpnia. 


(tj) Zdaje się, że w rozporządzeniach tyczących 
się podróży cesarskiej nastąpiła zmiana, skutkiem 
której Cesarz nie będzie w Warszawie, a cała je- 
go bytność w Królestwie ograniczy się na kilko- 
dniowych polowaniach w Lubochepku. W sferach, 
które pod tym względem powinny być najlepiej 
poinformowane, panuje dyskretne milczenie, albo 
też rzucane są półsłówka mające na celu osłonię- 
cie tajemnicy co do kierunku podróży. Taką dro- 
gą zapewne powstała wieść, że Cesarz ma jechać 
do Kromieryża na Kijów. Do jakiego stopnia po- 
głoska ta jest pewną, nie wiem. To niezawodne, 
że w Warszawie nie czuć bynajmniej bliskiej by- 
tności Cesarza, a jakkolwiek pominięcie naszego 
miasta musielibyśmy pe terz nieprzyjaznym dla 
nas wpływom, ma ono jednak tę dobrą stronę, że 
uwalnia mias'o od kosztów i uciążliwości poli- 
cyjnych, z taką wizytą połączonych. 

Inna pogłoska zapowiada wstrzymanie reorga- 
nizacyi Banku Polskiego, aż do czasu zreorgani- 
zowania Banku państwa, którego filią miał zostać 
nasz bank. — Mówią, że obecny zastępca prezesa 
Banku bar. Driesen miał w tym duchu uczynić 
w Petersburgu przedstawienie. Byłby to projekt 
bardzo logiczny i dlatego właśnie obawiać się na- 
leży, czy będzie urzeczywistniony. Świeży wypadek 
okradzenia Banku państwa na 220,000 rs. wska- 
zuje, że iustytacya ta ma wady organiczne, które 
wprzód należałoby usunąć, nim się o przeszcze- 
pieniu tego organizmu na nowy grunt pomyśli. 

Niedawno skonfiskowano ta broszurę p. n. „Jak 
i dlaczego biją żydów?* wydaną i rozprzedawaną 
po ulicach przez Szygaryna, wydawcę Teraźniej- 
szości. Dla czytelników niewtajemniczonych w ar- 
kana spraw tutejszych, fakt takiej konfiskaty w kra- 
ju, w którym istnieje cenzura prowencyjna i w któ- 
rym najmniejszego drukowanego świstka bez spe- 
eyalnego pozwolenia policyi sprzedawać na ulicach 
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POWIEŚĆ 
przez 
Henryka Sienkiewicza. 
a c ad 
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Tom trzeci. 
(Ciąg dalszy.) 
ROZDZIAŁ XII. 


Od bramy fortecznej chłopi i szlachta, mieszcza- 
nie, pielgrzymi z różnych okolice, ludzie wszelkiego 
wieku obojej płei i wszystkich stanów czołgali się 
ku kościołowi na kolanach, śpiewając pieśni po- 
bożne. Płynęła ta rzeka bardzo wolno i bieg jej 
zatrzymywał się co chwila, gdy ciała zbiły się 
zbyt ciasno. Chorągwie wiały nad nią nakształt 
tęczy. Chwilami pieśni milkły i tłamy poczynały 
odmawiać litanię, a wówczas grzmot słów rozlegał 
się z jednego końca w drugi. Między pieśnią a pie- 
śnią, między litanią a litanią tłumy milkły i biły 
czołem w ziemię, lub rzucały się krzyżem; sły- 
chać było tylko głosy błagalne i przerażliwe że- 
braków, którzy siedząc po dwóch brzegach rzeki 
ludzkiej, odsłaniali na widok publiczny swe ska- 
leczałe: członki. Wycie ich mięszało się z brzękiem 
grosiwa wrzucanego do blaszanych i drewnianych 
mis. I znowu rzeka głów toczyła się dalej i zno- 
wu brzmiały pieśni. W miarę jak fala zbliżała się 
do drzwi kościoła, zapał wzrastał i zmieniał się 

w uniesienie. Widziałeś ręce wyciągnięte ku 'nie- 
. "bu, oczy wzniesione, twarze blade ze wzruszenia 
- lub rozpalone modlitwą. — Różnice stanu znikły: 
chłopskie sukmany zmieszały się z kontuszami, żoł- 
nierskie kolety z żółtemi kapotami mieszczan. We 
drzwiach kościoła ścisk powiększył się jeszcze. 
Ciała ludzkie utworzyły już nie rzekę, ale most, 
tak zbity, iż możnaby było przejść po głowach, 


-~ ramionach nie dotknąwszy stopą ziemi. Piersiom 
~ brakło oddechu, ciałom 
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przestrzeni, lecz duch, który |jąc tony łagodne a s 


je ożywiał, dawał im żelazną odporność. Każdy 
się modlił, nikt nie myślał o niczem innem, ka- 
żdy dźwigał na sobie tłok i ciężar całej tej masy, 
lecz nikt nie upadał i popychany przez tysiące 
czuł w sobie siłę za tysiące i z tą siłą parł na- 
przód, pogrążon w modlitwie, w upojeniu, w e- 
gzaltacyi. 

Kmicic czołgający się ze swymi ludźmi w pier- 
wszych szeregach, dostał się wraz z pierwszymi 
do kościoła, potem prąd wniósł go do cudownej 
kaplicy, gdzie tłumy rzuciły się na twarz płacząc, 
obejmując rękoma posadzkę i całując ją z uniesie- 
niem. Tak czynił i pan Andrzej, a gdy wreszcie 
ośmielił się podnieść głowę, uczucie rozkoszy, 
szezęścia i zarazem śmiertelnej obawy, odjęło mu 
prawie przytomność. W kaplicy panował mrok 
czerwony, którego nie rozpraszały zupełnie pło- 
myki świec jarzących się przed ołtarzem. Barwne 
światła wpadały także przez szyby, i wszystkie 
one blaski czerwone, fijoletowe, złote, ogniste drgały 
na ścianach, ślizgały się po rzeżźbach, załamaniach, 
przedzierały się w zaciemnione głębie, wydoby- 
wając na jaw jakieś niewyraźne przedmioty, po- 
grążone jakoby we śnie. Tajemnicze połyski roz- 
biegały się i skupiały z mrokiem tak nieznacznie, 
że nikła wszelka różnica między światłem a cie- 
niem. Świece na ołtarzu miały glorye złote. Dymy 
z kadzielnie tworzyły mgłę purpurową; biały or- 
nat zakonnika, odprawiającego ofiarę, grał przy- 
ćmionemi kolorami tęczy. Wszystko tu było pół 
widne, pół przesłonięte, nie ziemskie: blaski nie 
ziemskie, mroki nie ziemskie -— tajemnicze, uro- 
czyste , błogosławione... przepełnione modlitwą, a- 
doracyą , świętością... 

Z głównej nawy kościoła dochodził szum zmie- 
szany głosów ludzkich, jak ogromny szum morza, 
a tu panowała cisza głęboka, przerywana tylko 
głosem zakonnika, śpiewającego wotywę. Obraz 
był jeszcze przysłonięty, więc oczekiwanie tłumiło 
dech w piersiach. Widać tylko było oczy wpatrzone 
w jednę stronę, nieruchome twarze, jakoby juź 
z ziemskiem życiem rozbratane, ręce złożone przed 
ustami jak u aniołów na obrazach. 

Spiewowi zakonnika wtórowały organy, wyda- 
łodkie, płynące jakoby, z fle- 


vóg» 


toi zaziemskich. Chwilami zdawały się one są- 
czyć jak woda w źródle, to znów padały ciche 
a gęste, jak rzęsisty deszcz majowy. 

Wtem huknął grzmot trąb i kotłów — dreszcz 
przebiegł serca. 

Zasłona obrazu rozsunęła się w dwie strony — 
i potok brylantowego światła lunął z góry na po- 
bożnych. 

Jęki, płacz i krzyki rozległy się w kaplicy. 

„Salve Regina !— zawrzasła szlachta — monstra 
te esse matrem!* — a chłopi wołali: „Panienko 
najświętsza! Panno złota! Królowo anielska! ratuj, 
wspomóż, pociesz! zmiłuj się nad nami! 

I długo brzmiały te krzyki wraz ze szlochaniem 
niewiast, ze skargami nieszczęśliwych, z prośbami 
o eud chorych lub kalek. 

Z Kmicica dusza nieomal wyszła; czuł tylko, 
że ma przed sobą niezmierność, której nie pojmie 
i nie ogarnie, a wobec której wszystko niknie. 
Czemże były zwątpienia wobec tej ufności, której 
cała istność nie mogła pomieścić; czem niedola 
wobec tej pociechy; czem potęga szwedzka wobec 
takiej obrony; czem ludzka złość wobec takiego 
patronatu?,.. Tu myśli w nim ustały i zmieniły 
się w czucia same; zapomniał się, zapamiętał, 
przestał zeznawać, kim jest, gdzie jest... zdawało 
mu się, że umarł, że dusza jego leci z głosami 
organów, mięsza się z dymami kadzielnic; ręce, 
przywykłe do miecza i rozlewu krwi, wyciągnął 
do góry i klęczał w upojeniu, w zachwycie. 

Tymczasem ofiara kończyła się. Pan Andrzej 
sam nie wiedział, jakim sposobem znalazł się wre- 
szcie znowu w głównej nawie kościelnej. Ksiądz 
prawił naukę z kazalnicy, ale Kmicic długo jesz- 
cze nic nie słyszał, nie nie rozumiał, jak człowiek 
zbudzony ze snu nie odrazu miarkuje, gdzie koń- 
czy się sen, a rozpoczyna jawa. Pierwsze słowa, 
jakie usłyszał i pojął, były: „tu się odmienią ser- 
ca i dusze naprawią, ani bowiem Szwed mocy tej 
nie zmoże, ani w ciemnościach brodzący prawdzi- 
wego światła nie zwyciężą!* 

— Amen! — rzekł w duchu Kmicie, i począł 
się bić w piersi, bo mu się teraz zdawało, że grże- 
szył ciężko, sądząc, że już wszystko przepadło 
i że znikąd niemasz nadziei. 298 


Cenznra tutejsza niema bezwzględnych zasad, 
któremiby się rządziła w pozwalaniu lub zabra- 
nianiu drukowania różnych rzeczy. Co może być 
dozwolone w piśmie mało czytanem, tego nie prze- 
puści pod żadnym pozorem w organie mającym 
licznych czytelników, a zwłaszcza też w której- 
kolwiek z gazet mających ten niemiły przywilej, 
że osobiście czytać je raczy p. generał-gubernator 
albo jego małżonka. Otóż pisma p. Szygaryna 
miały ten przywilej, że ich nikt nie czytywał, a 
że p. Szygaryn jest nadto czystej krwi rosyani- 
nem, więc mu pozwalano pisać eo chciał. Z po- 
czątku p. Szygaryn korzystał z tego, wcale o- 
stro występując przeciw Ktjewłaninowi i kilku 
innym organom prasy rosyjskiej, na tej drodze 
jednakże nie znalazł pokupu. Chwycił się później 
reklam, między innemi wyniósł pod niebiosy tu- 
tejszego aptekarza pana Karpińskiego, który aż 
w dziennikach ogłaszać musiał, że nie żądał tej 
niedźwiedziej przysługi. Gdy i to nie pokrywało 
kosztów p. Szygaryna, pozazdrościł laurów p. Je- 
leńskiemu i rzucił się na pole antisemityzmu, nie 
będąc notabene antisemitą. 

Wydał zatem p. Szygaryn broszurę, która ma być 
niby objawem oburzenia na antisemityzm, ale usta- 
wił w niej wszystko co może zadowolnić antise- 
mityzm. Cenzura naturalnie puściła, w przekona- 
niu, że nikt tego czytać nie będzie, jak wszystkie- 
go co p. Szygaryn poda, policya pozwoliła na sprze- 
daż uliczną, z tej samej racyi, w przewidywaniu, 
że nikt nie będzie kupował. Stało się jednak prze- 
ciwnie. Okazało się, że p. Szygaryn trafił na żyłę. Bro- 
szurkę sprzedawaną bardzo tanio, kupowano chci- 
wie i przez to jedynie stała się ona niecenzural- 
ną. Ztąd poszła konfiskata i uagana udzielona cen- 
zurze, która, zdaniem władzy wyższej, z góry wie- 
dzieć powinna, czy jaka publikacya znajdzie wię- 
kszy pokup, czy nie. 

Co się tyczy samego p. Szygaryna, jest to czło- 
wiek najlepszej woli, marzący na seryo o „primi- 
renju“ i wierzący w jego możebność. Gdyby miał 
talent i powagę u swoich, mógłby zrobić wiele do- 
brego. Niestety brak mu najzupełniej tego obojga. 
Talentu publicystycznego ani za trzy grosze, a po- 
wagi w społeczeństwie rosyjskiem jeszcze mniej. 


Paryż 7 sierpnia. 


(S) Izba deputowanych francuska — wybrana 
w 1881 r. — w ubiegły czwartek rozwiązaną 20- 
stała, a dzieje jej należą jnż do przeszłości. O po- 
grzebanej, pożegnanej nekrologiem — p. Floque- 
ta — nie wiele dobrego da się powiedzieć, jak- 
kolwiek stare łacińskie przysłowie twierdzi, że o 
umarłych nie zgoła, albo przychylaie wspominać 
należy. O ile przysłowie w znaczeniu psychicznem, 
towarzyskiem i społecznem ma słuszność, o tyle do 
politycznego stanu rzeczy nieda się zastosować, 
nawet wtedy, kiedy jak obecnie skonstatować wy- 
pada, iż nieboszezka Izba francuska ożywioną by- 
ła niekiedy najlepszemi chęciami. Niestety! dobre 
chęci już dziś nie wystarczają. Deputowani, będąc 
jeszcze kandydatami, obiecywali swym wyborcom 
tak wiele, że doprawdy wobec tych obietnic suma 
rezultatów przez zgromadzenie prawodawcze dla 
dobra kraju — ba! nawet dla Rzeczypospolitej 
osiągniętych i otrzymanych, wydaje się nieskoń- 
czenie małą. Nie ulega wątpliwości, że przeważna 
liczba kandydatów z 1881 r. szczerze, w r. 1881 
i późwiej. szczęścia i pomyślności Francyi pragnę- 
ła, ale gubiąc się w matni nienawiści stronniczych 
i fałszywyeh teoryj, sięgali oni przez lat cztery 
po to, czego mieć nie można wśród chaosu i roz- 


Po ukończonem nabożeństwie zatrzymał pierw- 
szego napotkanego zakonnika i oznajmił mu, że 
w sprawie kościoła i klasztoru chce się widzieć 
z przeorem. 

Przeor dał mu natychmiast posłuchanie. Był to 
człowiek w dojrzałym wieku, który jnż ku wie- 
czorowi się zbliżał. Twarz miał piękną i niezmier- 
nie pogodną. Czarna gęsta broda okalała mu obli 
cze, a oczy miał niebieskie, spokojne i patrzące 
przenikliwie. W swoim białym habicie wyglądał 
poprostu jak święty. Kmicic ucałował go w rękaw 
szaty, a on ścisnął go za głowę i spytał: kto jest 


„Ji zkąd przybywa? 


— Przybywam ze Żmudzi — odrzekł pan An- 
drzej —- aby Najświętszej Pannie, utrapionej. oj- 
czyznie i opuszczonemu panu służyć, przeciw któ. 
rym dotąd grzeszyłem, co wszystko na spowiedzi 
świętej wyznam obszernie, i oto proszę, abym dziś 
jeszcze lub jutro do dnia mógł być wyspowiadany, 
gdyż żal za winy do tego mnie skłania. Nazwisko 
swoje prawdziwe też powiem ci, ojcze wielebny, 
pod tajemnicą spowiedzi, nie inaczej, bo żle do 
mnie ludzi uprzedza i do poprawy przeszkadzać 
mi może. Przed ludźmi chcę się zwać Babiniczem, 
od jednej mojej majętności, przez nieprzyjaciela 
ogarniętej. Tymczasem ważną przywożę wiadomość, 
której wysłuchaj ojcze cierpliwie, gdyż o ten przy- 
bytek święty i o klasztor chodzi. 

— Chwalę intencyę waszmości i poprawy życia 
przedsięwzięcie — odrzekł ksiądz przeor Korde- 
cki. — Co do spowiedzi, nieleniwie chęci twojej 
dogodzę, a teraz słucham. 

— Długom jechał — rzekł na to Kmicie — siła 
widziałem i namartwiłem się niemało.... Wszędy 
umocnił się nieprzyjaciel, wszędy heretykowie gło- 
wę podnoszą, ba, sami nawet katolicy do obozu 
nieprzyjaciela przechodzą, który tem, jako i zdo- 
byciem dwóch stolic uzuchwalony, na Jasną Górę 
teraz świętokradzką rękę podnieść zamierza. 
kogo masz waszmość tę wiadomość ? — 
spytał ksiądz Kordecki. 

— Nocowałem ostatniej nocy w Kruszynie. Przy- 
jechali tam Weyhard Wrzeszczowicz i cesarski po- 
seł Lisola, który z dworu brandeburskiego wracał, 
a do króla szwedzkiego zdążał. 


— Króla szwedzkiego niema już w Krakowie — 
odrzekł na to ksiądz, patrząc przenikliwie w oczy 
Kmicica. 

Lecz pan Andrzej powiek nie spuścił i tak mó- 
wił dalej: 

— Nie wiem ja, czy on jest, czy go niema... 
wiem, że Lisola do niego jechał, a Wrzeszezowi- 
cza przysłano, aby eskortę zluzował i dalej go 
prowadził. Obaj rozmawiali przy mnie po niemie- 
cku, nie się mojej obecności nie strzegąc, gdyż 
nie myśleli, abym mógł ich mowę wyrozumieć, 
którą ja z dzieciństwa znając tak dobrze, jak i 
polską... to wymiarkowałem, że Weyhard instygo- 
wał, aby klasztor zająć i do skarbca się dostać, 
na co od króla otrzymał pozwolenie. 

— I waszmość to na własne uszy słyszałeś ? 

— Tak jako tu stoję. 

— Stanie się wola boska! — rzekł spokojnie 
ksiądz. 

Kmicic zląkł się. Sądził, że ksiądz nazywa wolę 
boską rozkaz króla szwedzkiego i-o oporze nie 
zamyśla, więc rzekł zmieszany : 

— W Pałtusku widziałem kościół w szwedzkich 
rękach żołnierzy w karty w przybytku bożym gra- 
jących, beczki piwa na ołtarzach i niewiasty bez- 
wstydne z żołnierzami. 

Ksiądz wciąż patrzył prosto w oczy rycerza. 

— Dziwna rzecz — rzekł — szezerość i prawda 
patrzą ci z oczu. 

Kmicie spłonął. 

— Niech tu trupem padnę, jeśli to nie prawda, 
co mówię. 

W każdym razie ważne to wieści, nad któremi 
naradzić się wypadnie. Waszmość pozwolisz, że 
poproszę tu starszych ojców i kilku zacnej szlachty, 
tu u nas teraz mieszkających, którzy nas radą 
w tych okrutnych czasach wspierają. Waszmość 
pozwolisz... 

— (Chętnie przed nimi to powtórzę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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kładu, wśród dezorganizacyi i upadku. Partye i 
fakcye w bezpożytecznych kłótniach wyczerpywa- 
ły siły — jak chorzy trawieni gorączką, co to bez- 
wiednie rzucają się na łożu, kalecząc się sami o 
poręcze, albo zerwawszy się nagle z posłania, go- 
nią za cieniem złudnym, wytworem rozhukanej 
wyobraźni, uciekającym i niknącym przy lada nor- 
malniejszem biciu pulsu. 

Jakkolwiek rozprawami zmarłej Izby deputowa- 
nych, oraz jej uchwałami, nie kierowali ludzie ge- 
nialni, tacy, których imiona historya zapisuje na 
złotych tablicach chwały, zmarnowała jednakże i 
to, co było wpośród niej najzdolniejszem : Gambet- 
tę, Freycineta, Ferry'ego, aby stanąć pod znakiem 
dwuznacznego, słabego, niedołężnego — chociaż 
względnie uczciwego — gabinetu Brissona. Ten zaś 
tylko dlatego wywrócony nie został, bo na wy- 
wrócenie nie starczyło czasu. Zamknięta Izba fran- 
cuska nigdy prawie nie rządziła się rozsądkiem, 
chociaż na swym sztandarze wypisała niemal wszyst- 
kie pozytywne i utylitarne hasła. Roznerwowana 
jak stara romantyczka, błądziła w labiryncie fał- 
szywej i sztucznej poezyi A la V. Hugo, dając 
jej wyraz w pogrzebie i apoteozie poety. Wytwo- 


rzywszy ideę oportńnizmu, jako panaceum na|d 


wszystkie choroby, sama ją wreszcie zdeptała i 
zbezeześciła ohydnie. W jakiej liczbie dawni jej 
członkowie deputowani zostaną powtórnie wybrani 
przy nowych elekcyach?... odgadnąć trudno. Przy- 
puszczać jednak można — opierając się na pe- 
wnych danych — że szeregi radykalistów wzrosną 
znakomicie, a centrum wszechpotężne — tak lewe, 
jak i prawe — znacznie zmaleje. Gorąca jakaś ini- 
cyatywa, jakiś wielki wysiłek woli mas prowincyo- 
nalnych — przeważnie dotąd konserwatywnych — 
mógłby wprawdzie wytworzyć większość monar- 
chiezną, ale do tego potrzeba zgody (jaka nie 
istnieje) i kierowników zdolnych do ‘poświęceń 
czynnych i energicznych, jakich Francya nie po- 
siada obecnie. Przyszła Izba zatem, będzie prawdo- 
podobnie znowu obrazem chaosu i anarchii, spo- 
tęgowanej napływem radykalnych żywiołów, a no- 
wa nawa prawodawczo-państwowa popłynie wśród 
burzy po rozhukanych falach na s wj 


Minister wyznań i oświecenia zamianował in- 
spektóra szkół powiatowych i nauczyciela semi- 
narynm nauczycielskiego w Tarnowie, Mieczysława 
Baranowskiego, nauczycielem starszym w semina- 
ryum nauczycielskiem w Stanisławowie; również 
nadał profesorowi gimnazyum państwowego w Jaśle, 
Janowi Czerkawskiemu, Awa a nauczyciela w gim- 
nazyam państwowem w Stanisławowie. 


Rada szkolna krajowa zamianowała nauczycie- 
la tymczasowego Jana Misiaczka w Tuszowie Na- 
rodowym, rzeczywistym nauczycielem szkoły eta- 
towej w Tuszowie Narodowym; nauczyciela tym- 
czasowego Jana Śmietanę w Samoklęskach rze- 
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Samo- 
klęskach i nauczyciela tymczasowego Marcina 
Pasterczyka w Trzcinicy, rzeczywistym nauczycie- 
lem szkoły etatowej w Trzcinicy. 


TROAN RAYA TA SERY S TO 


Głos dziennika niemieckiego. 


Neueste Milnchener Nachrichten ogłaszają arty- 
kuł wstępny pod napisem: „Prześladowanie Pola- 
ków.* Artykuł ten w tłumaczeniu brzmi, jak na- 
stępuje: 

„Przed piętnastu laty można było codziennie pa- 
trzeć na gwałtowne zrywanie najświętszych i naj- 
delikatniejszych węzłów. W każdej wiosce powie- 
wały chustki żegnające nieszczęśliwych, i każdy 
dworzec kolejowy był świadkiem scen bardzo 
wzruszających. Ale ponieważ nie było ani jednej 
prawie rodziny, któraby nie żegnała którego ze 
swych członków, przeto każdy znosił mężniej i 
wytrwalej cios nań spadły. Gdy trzeba było się 
rozłączyć z tem, co każdemu było najdroższem, 
a łzy narzeczonej i łkanie matki zagłuszał huk 
wojny; gdy mieszkańcy zachodnich części kraju 
uciekali z swem życiem i dobytkiem w głąb kraju 
przed grozą, jaką im przedstawiała tradycya prze- 


CESARZ ALEKSANDER W POŁAWACH 


r. 1804. 
- -OGEPO— 
(Ciąg dalszy). 

Aby ocenić polityczne znaczenie niespodziewa- 
nych odwiedzin Aleksandra w rezydencyi pol- 
skiego magnata, w ognisku patryotycznego ruchu, 
musimy się cofnąć nieco wstecz, przyglądnąć się 
postaci dostojnego gościa i ocenić stosunek, w ja- 
kim stał dotąd do rodziny Czartoryskich. 

Stanowisko księcia-jenerała ziem podólskich i 
usposobienie Puław, lubo nienfne i niechętne dla 
Napoleona, było całkowicie antiromyjskie, a zwró- 
cone ku Austryi. Książę-jenerał krom tego, że wy- 
słał dwóch synów do Petersbnrga w okup przed 
konfiskatą dóbr — sam nie uczynił żadnego kro- 
ku od wielkiego sejmu i ostatnich rozbiorów zbli- 
żenia i pojednania, gdy to czyniło wielu. Owszem 
zerwał za sobą mosty, odmawiając przed laty 
recesu od konstytucyi 3 maja, utracił wszystkie 
prawa obywatelskie i prawo posiadania dóbr w za- 
borze rosyjskim, jakoż nigdy od ostatniego roz- 
bioru granicy rosyjskiej nie przejechał. : 

Nie sama tylko konsekwencya polityczna, ale 
osobista wdzięczność i lojalność wiązała go z dwo- 
rem wiedeńskim, podobnie jak syna wdzięczność 
i osobista przyjażń miała połączyć z wnukiem 
Katarzyny, a następcą Pawła. 

W Puławach, gdzie jeszcze niezatarte ślady zni- 
szezeń Bibikowa, wszystko pałało patryotyczną do 
Rosyi niechęcią. 

Dzieje księcia Adama w stolicy Rosyi przypo- 
minają historyę Józefa w Egipcie; choć nieza- 
przedany przez braci, z niewolnika stał się do- 
radcą władcy i jednym z rządzących państwem, 
jak Józef biblijny, zdobył sobie tę ufność tłuma- 
czeniem snów Faraona, tak książę Adam zapano- 
wał nad umysłem imperatora Wszech Rosyi tem, 
że sny i marzenia jego młodości oblekał w formę 
konkretną systemu politycznego. 

Dawał on się też poznać rodzicom po długiem 
rozłączeniu, jak Józef Jakóbowi, przywodząc im 
w dom potężnego monarchę. 

Oderwany z łona rodziny i kraju książę Adam 
rozwijał się indywidualnie i miał pójść własną 
odrębną drogą, uczuciami tylko zespolony z Pu- 
ławami i Polską. Ostroźność, czy wzgląd, aby nie 
przyczynić boleści rodzicom wyznaniem wewnę- 


głębszego pokoju? 


bezwzględny egoizm, który uche 
powołanie i bezprawnie w narodowe barwy. 


pliwe szczęście, że od urodzenia żyli pod łago- 


z swych siedzib w pruskich powiatach nadgrani- 


ratem urządzają razzią p 
poddanym. W skromnyc 
wiejskich, w warsztatach przemysłowych i rzemie- 


czych, węch prześladowców zwietrzył znienawi- 
dzoną rasę, i doręczył jej członkom dekret bani- 
cyjny. Nieszczęśliwi dopóty nie mają spokoju, do- 
póki rosyjski szlaban graniczny nie spuści się po- 
między nich a naszą gościnną ojczyznę. 

Wykonawcze organa dopuszczają się przy tem 
jak najśmieszniejszych i najbardziej oburzających 
nadużyć. Ludzi, którzy na polach bitew we Fran- 
cyi przelewali krew swoją dla honoru i wielkości 
Niemiec, albo których synowie noszą jeszcze pru- 
skie w I powypędzano za granicę jako Ro- 
syan. Niejednokrotnie wypędzono ojca, a syna, 
który szedł z nim razem, transportowano napowrót 
jako dezertera. Z zimną krwią patrzą organa wy- 
konawcze na ruiny licznych zniszczonych egzy- 
steneyi, i starają się tylko o to, aby powstałe 
grozy za długo nie zanieczyszczały miejsca ich 
działalności. Ale nie sposób wydalania wywołuje 
głośne oburzenie każdego dobrze myślącego, Smu- 
tnem w całej tej sprawie jest to, że w naszych 
czasach w ogóle są takie środki możebne, oraz 
motyw, który je podyktował. 

Chciano rzucić kamieniem na nieszczęśliwych 
wygnańców, ale zamiar ten się nie udał. Zaden 
inny zarzut nie ciąży na nich nad ten tylko, że 
są rosyjskimi Polakami i nie posiadają majątku. 
Tak samo nie mają żadnej racyi po sobie ekono- 
miezne powody, któremi chciano upozorować prze- 
śladowanie Polaków. Nieprawdą jest, że egzysten- 
cya krajowej ludności nie mogła wytrzymać kon- 
kurencyi pracowitych rąk polskich, na wzór Chiń. 
czyków w Kalifornii pracujących, lepiej niż biali 
robotnicy. Jest-to przesadą, że u nas albo Polacy, 
albo Niemcy chleba mieć nie będą. Być może, że 
tu i owdzie była rzeczywiście taka konkurencya 
nie wygodną, ale to pewna, że w wielu przypad- 
kach sami niemieccy chlebodawcy prosili władze, 
aby w czasie nagłych robót w polu nie wydalano 
im robotników, gdyż narażeni będą przez to na 
dotkliwe straty. W takich sprawach trzeba konie- 
cznie patrzeć nieco przed siebie. Daleko więcej 
Niemców szuka szszęścia za granicą, aniżeli cu- 
dzoziemców u nas. Zatruta strzała wydalań, musi 
też ugodzić niezręcznego strzelca, który ją wypu 
szcza. Nie powinniśmy się oddawać iluzyi, że inne 
narodowości przez dłuższy czas dadzą się trakto- 
wać tak „po kawalersku,* bez wzięcia odwetu. 


trznych walk w wstrętnem zrazu położeniu, lub 
później, aby nie zdradzić zawiązującej się przy- 
jaźni z następcą tronu i daleko sięgających pla- 
nów — nadawała pewną bezbarwność niewyzy- 
skanej jeszcze całkowicie korespondencyi peters- 
burskiej księcia Adama — listy te do rodziców 
przypominają rzeczy pisane pot cenzurą. Raz tyl- 
ko od ośmiu lat pobytu w Petersburgu w prze- 
jeżdzie do Włoch, gdy go na posła do Neapolu 
wysyłała obudzona już podejrzliwość cara Pawła, 
zatrzymał się książę Adam parę dni w Puławach. 
Sam zaś opowiada, z jakiem zdziwieniem, z ja- 
kiem niedowierzaniem słuchano tam szczegółów 
o przyjaźni, zamiarach, uczuciach wielkiego księcia 
Aleksandra. 

Szczegóły pobytu dwóch polskich książąt na 
dworze petersburskim, upokorzenia lat pierwszych, 
marzenia następnych — wyjaśnione już zostały na 
podstawie pamiętnika księcia Adama *) Znaną już 
jest ta piękna chwila, kiedy w przechadzce po 
ogrodzie letniej rezydencyi, wnuk Katarzyny otwarł 
po raz pierwszy głąb swej duszy młodemu Czar- 
toryskiemu. — Wiadomo, jak z tych młodocianych 
zwierzeń cesarzewicza przyszło następnie do po- 
gadanek i tajnych schądzek, w których brali 
udział młodzi Rosyanie, mający podzielać te same 
szlachetne aspiracye i wolnomyślne dążenia. 

Epoka marzeń zwykła poprzedzać epokę czynu, 
a ogólny ten psychologiczny objaw powtarza się 
często u następców tronu, snujących piękne plany 
wolności i uszczęśliwienia narodów — plany i ro- 
jenia, których następne panowanie bywa nieraz 
zaprzeczeniem. 

Nie był obładnym popęd serca i wyobrażni, 
który zbliżył Aleksandra do księcia Adama, ale 
w tych schadzkach i naradach tajnych w stały 
komitet doradczy zamienionych, dostrzedz mo- 
żna jakby jakieś upodobanie do konspiracyi, które 
rzecz nader charakterystyczna nie opuściło Ale- 
ksandra nawet wtedy, gdy został wszechwładcą 
Rosyi. Kółko poufnych kilku przyjaciół nie roz- 
prysło się, owszem ścieśniło się jeszcze bardziej, 
gdy ©; tragicznym zgonie ojca młody Car przy- 
wołał przyjaciela z Sycylii. Nie odrazu Czartory- 
ski przyjął ofiarowaną sobie tekę ministra, a gdy 
w r. 1802 wstąpił do gabinetu miał w nim wię- 
cej rolę duchowego przywódcy Cara, niż kierownika 
spraw państwa, bo liczne inne wpływy przewa- 
żały szalę i wstrzymywały zrealizowanie przygo- 


1) Żywot księcia A. J. Czartoryskiego , przez Br. 
Zaleskiego. 


szłych czasów — to tę miano przynajmniej pocie- 
chę, że trzeba było ponieść ofiarę osobistą dla 
najszlachetniejszego z uczuć, dla miłości wielkiej 
niemieckiej ojczyzny. Któżby był podówczas są- 
dził, że ten święty ogień, który w każdem nie- 
mieckiem sersu miał swój ołtarz, rzuci ciemne 
światło na podobne wypadki i to wpośród naj- 


A przecież gdy rzucimy okiem ku północno- 
wschodnim granicom niemieckiego cesarstwa, ku 
owym dzielnieom, które nam wszystkim stały się 
drogiemi, ponieważ podać im mogliśmy dłoń bra- 
tnią w dniach głodu i elementarnych utrapień — 
widzimy wierne odbicie ciężkich dni letnich z roku 
1870. Słowa pożegnania rozbrzmiewają po całym 
kraju, tysiące ze łzą w oku rzucają swe domowe 
zagrody, w których dotąd wśród pokojowej pracy 
znaleźli ojczyznę; drogi i trakty zapełnione są 
wygnańcami. Ale to nie młodzież pełna zapału 
biegnie na odgłos surmy bojowej, lecz obok wo- 
zów wiozących chudobę wydalonych, idą jak Her- 
mann i Dorota, kobiety i dziewczęta, mężczyźni 
w sile wieku i starcy pochyleni wiekiem i dzieci 
w niemowlęcym wieku — wszystko idzie w gorzką 
rogę wygnania. I nie pochodnia furyi wojennej 
pędzi przed sobą tych nieszczęśliwych, lecz zimny, 

dzi u nas dzisiaj 
za szczyt politycznej mądrości, i ubiera się nie- 


Trzydzieści tysięcy Polaków, mających to wąt- 


dnem berłem „petersburskiego ojezulka,* na jedno 
słowo wyrzeczone z Berlina, wyrzuceni zostali 


eznych. Landraci z całym swym policyjnym apa- 
rzeciw rosyjsko-polskim 
lepiankach robotników 


ślniczych, w małych handelkach i hutach górni- 


CZAS z Środy 12 Sierpnia 1885, 


wszyscy znajdowali się w uregulowanych stosun- 
kach — ale otrzymujemy za to z powrotem ziom- 


na obczyźnie bez chleba, albo też straceni są zu- 
pełnie dla Niemiec. 

Co nas przecież najwięcej boli, to nie szkody, 
jakie ztąd ponosimy, ale ujma dla honoru, jaką 
my Niemcy sami sobie zadajemy przez takie wy- 


tajnym. Leży on w twardem staniu przy własnej 
narodowości, co tak wysoko cenimy u Niemców 
austryackich, siedmiogrodzkich, w rosyjskich pro- 


co przecież u polskich poddanych króla pruskiego 
uważa rząd jego za zbrodnią Miina: Przyjem- 
niej byłoby nam z pewnością, gdyby Poznańskie 
itd. zamieszkałe było przez samych dobrych Niem: 
ców. Lecz czyż pruskich Polaków, których wyda- 
lić nie można, zrobi się takimi, jeżeli się ich ro- 
daków, będących rosyjskimi poddanymi, wepchnie 
w nędzę, wypędzi ich z drugiej ich ojczyzny, 
w której pracowali przez dziesiątki lat i gdzie 
leżą groby ich ojców; jeżeli naraz przetnie się te 
tysiączne nici, wiążące nawet cudzoziemców ze 
swem otoczeniem? Z pewnością, że nie. 
Przedewszystkiem musimy z całą świętą powa- 
gą zaprotestować przeciw temu, aby takich prak- 
tyk nie starano się pokrywać nieskalanym sztan- 
darem niemieckiej narodowości. Czyż nie ma już 
nie tak wzniosłego, coby musiało uledz karyka. 
turze? Dość tego już zaprawdę, że w przeszłych 
wiekach musiała religia służyć za płaszczyk do 
prześladowań, a ów biskup salcburski, który wy- 
rządził protestantom w swym kraju to, co obecnie 
wyrządzają Prusy Polakom poddanym Rosyi, po- 
stawionym został przez historyą wszystkich stuleci 
pod pręgierz. Nie ścierpimy przeto, aby w imie- 
niu niemieckiego narodu praktykowano postępo- 
wanie, którego nie można nawet usprawiedli 
wić antikatolicko - wyznaniową przymieszką, jaka 
w niem tkwi z pewnością. My i tak już mało 
rozsialiśmy miłości wokoło siebie, a tem mniej 
jej zyskaliśmy. Nie pozbawiajmy się więc przy 
najmniej szacunku współczesnych i późniejszych po- 
koleń. To jest przykazem naszej miłości ojczyzny. 
Wiemy bardzo dobrze o tem, że rząd pruski 
jest w formalnem swem prawie. Cudzoziemca w tym 
przypadka nie broni żadne prawo. Podczas gdy 
w napół i zupełnie barbarzyńskich krajach trak- 
taty stawiają cudzoziemców na polu prawnem, a 
konsulowie i okręty pancerne ich bronią, cywili- 
zowane narody w koniecznej walce o własne swe 
prawa, zaniedbały u siebie w domu postawić 
szranków samowoli wobec cudzoziemców. To za- 
niedbanie tem się może tłumaczy, iż nikt nie 
przypuszczał wybuchu takiej narodowej naganki 
w państwie kultury w dziewiętnastym wieku i to 
pośród najgłębszego pokoju. Był to błąd, który 
należałoby natychmiast naprawić. Szczerby w na* 
szem prawodawstwie nie uniewinniają nas tak 
samo, jak barbarzyńskiego zwyczaju, który uspra- 
wiedliwiał ofiary z cudzoziemców na niegościnnem 
zeżu, na którem Diana uprowadziła córkę 
Agamemnona. Zadaniem przeto reprezentacyi kra- 
ju będzie zrobić to, co zaniedbano. Tymczasem 
opinia publiczna nie może dość głośno wołać, by 
naród niemiecki oczyścić z podejrzenia współwiny 
w postępku pruskiego rządu.“ 


cc 
Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 11 sierpnia. 


Przyjazd Arcyksięcia Albrechta do naszego mia- 
sta zapowiedzianym jest, jak już donosiliśmy, na 


Rosya już nawet zrobiła początek. Na niemiecką 
bezwzględność, która jej zgotowała w wielu miej- 
scach niemało kłopotu, odpowiada przymuszaniem 
wielu naszych ziomków, albo do opuszczenia ca- 
ratu, albo do zrzeczenia się niemieckiego poddań- 
stwa. Tracimy przeto nietylko ekonomiczne egzy- 
stencye, które pracowały na korzyść Niemiec — 
wydaleni nie są wprawdzie bogatymi ludźmi, lecz 


ków, którzy pośrednio przez naszą winę zostali 


jątkowe środki. Właściwy ich powód tak jest 
przejrzystym, że nawet za granicą, która wogóle 
bardzo mało zna nasze stosunki, nie może być 


wincyach nadbałtyckich i Szlezwigu-Holsztynie, a 


; 


ciągiem kuryerskim i zamieszka w hotelu Victoria. Ju- 
tro rano odbędzie się rewia wojskowa, na którą przy- 
była piechota z Wadowie i Nowego Sącza, oraz pułk 
ułanów z Tarnowa; na jutro też zapowiedzianym jest 
obiad u komenderującego ks. Windischgriitza. 

— Przez miasto nasze przeciągają tłumy ludno- 
i, szczególniej z Królestwa Polskiego, udające się 
odpust do Kalwaryi Zebrzydowskiej. Napływ ludu 
go roku jest szczególnie licznym i dawno już nie 
amiętamy roku, aby tak liczne gromady pątników 
iły się po ulicach miasta i to już tak wcześnie, 
yż właściwy termin wyruszenia kompanij na Kal- 
aryę przypada na czwartek, t. j. d. 13 b. m. Kró- 
iacy zwiedzają całemi partyami kościoły krakow- 
skie. Zwrócić musimy uwagę, że przybyły z Króle- 
stwa lud wyzyskują nadzwyczaj niesumiennie weksla- 
rzę zalegający Rynek i ulicę Grodzką, a chwytający 
włościan, celem zmiany rubli, płacąc za rubla reń- 
skiego i kilka centów. Jest to niesumienne wyzyski- 
wanie biednego ludu — należałoby więc, aby ktoś 
przecie czuwał w tym punkcie i nie dopuszczał podo- 
bnych „interesów.“ 

— W sprawie wypoczynku niedzielnego zaznaczyć 

należy iż niektórzy szefowie rządów krajowych zwrócili 
się z zapytaniem do ministerstwa handlu, jak maja 
się zachować władze przemysłowe wobec tych prze- 
mysłowców, którzy wbrew rozporządzeniu o wypo- 
czynku niedzielnym, nie zamykają swoich sklepów, 
ewentualnie zaś, czy w takim wypadku należy przy- 
stąpić bezzwłocznie w drodze urzędowej do przymu- 
sowego zamknięcia sklepu. Ministerstwo handlu w po- 
rozumieniu z Ministerstwem spraw wewnętrznych i 
wyznań, na powyższe zapyt nie odpowiedziało w tym 
duchu, iż takie przymusowe zamykanie odnośnych skle- 
pów, nie byłoby uzasadnione ustawą, ewentualnie rozpo- 
rządzeniem ministeryalnem 0 wypoczynku niedziel- 
nym. Wskazano dalej, że ma być dozwolonem otwie- 
ranie sklepów w celu czyszczenia i adaptacyi, dalej 
takich lokalów, które służą właścicielom zarazem za 
mieszkanie, wreszcie w wypadkach, gdy odnośni wła 
ściciele handlu trudnią się zarazem sprzedażą wiktu- 
ałów. Władze przemysłowe powinny zresztą w ka- 
żdym poszczególnym wypadku należycie rozważyć, czy 
zachodzi jeden z powyżej przytoczonych momentów, 
a w razie przeciwnym postąpić w myśl przepisów 
karnych, mianowicie: najpierw udzielić ostrzeżenia, 
następnie nałożyć karę pieniężną, a dopiero w osta- 
tecznym razie zarządzić przymusowe zamknięcie. 
— Ślub. Dziś o godzinie 10-tej przed południem 
dbył się w kościele św. Norberta ślub p. Andrzeja 
ruchniekiego, ukończonego teologa gr. kat., z panną 
eksandrą Bednarską, córką śp. Piotra Bednarskie- 
o, b. rządcy szpitala św. Ducha i Maryi z Broni- 
ckich Bednarskiej 1° voto Grzymalskiej. Związkowi 
pobłogosławił brat pana młodego, ksiądz kanonik 
Michał Pruchnicki, proboszcz w Turce. 

— W wielkiej sali szkoły izraelickiej| na Kazi- 
mierzu odbyło się w zeszłym tygodniu przedstawie- 
nie amatorskie, z którego dochód przeznaczono na rzecz 
Towarzystwa ku wspieraniu ubogiej dziatwy izraeli- 
ckiej i na budowę pomnika dla Kazimierza Wielkiego. 
Czysty dochód w kwocie 43 złr. rozdzielono w ten 
sposób, że */; części powyższego dochodu, miano- 
wicie 29 złr. 32 e. oddano do dyspozycyi wymienio- 
nego Towarzystwa, '/, część zaś 14 złr. 64 e. prze- 
znaczono ns pomnik Kazimierza W. 

— Krynica, pismo poświęcone sprawom polskich 
zdrojowisk, przynosi w ostatnim Nrze szczegółowe 
sprawozdanie z wenty, odbytej d. 2 b. m. na korzyść 
budowy kościoła w Krynicy. Ze sprawozdania tego, 
które składa należne podziękowanie paniom za wła- 
snoręczne prace, ofiarowane na wentę, a których licz- 
ba doszła do 112, dowiadujemy się, iż czysty dochód 
wynosi 617 złr. 5 ct. Sprawozdanie nie może prze- 
milczeć nazwisk gorliwych agitatorów w tak chwa 
lebnej sprawie i wymienia nazwiska panien Bem i 
Klink; pań: Szuszkowskiej, Wasiłowskiej, Wierzchlej- 
skiej i Wolfartowej oraz p. Warnickiego. 

— Czarny Dunajec. Przed tygodniem zakończyła się 
tu wielka misya ludowa, trwająca od 25 lipca do 2 
sierpnia pod kierunkiem czterech 00. Jezuitów, Baudissa 
Klemensa, Dąbrowskiego, Płukasza i Wilczkiewicza, 
przy bardzo znacznym napływie polskiego i słowa- 
ckiego ludu z bliższej i dalszej okolicy i z węgier- 


dzień dzisiejszy, Mianowicie Arcyksiążę przybędzie |skiej Orawy. Pomimo pory zimnej i dźdżystej, kazania 
dzisiaj wieczór o godzinie 9 min. 38 lwowskim po-|i nabożeństwa odbywały się pod gołem niebem; w dni 


powszednie po 15,000, w niedziele do 30.000 ludzi 
słuchało z skupieniem i uwagą kazań, a do Sakramen- 
tów św. przystąpiło kilkanaście tysięcy, kler bowiem 
świecki z Nowego Targu, Poronina, Szaflar i t. d. 
i z Orawy księża słowacey bardzo gorliwie pomagali 
misyonarzom. Proboszcz miejscowy X. Leja podejmo- 
wał gościnnie braci kapłanów, i nie żałował fatygi, 
aby dzieło misyi udało się wybornie. Rzeczywiście 
jeżeli gdzie, to w tych tam stronach, praca misyona- 
rzy była bardzo pożądaną. Ludność bowiem góral- 
ska, poczciwa i religijna, ale od lat wielu psutą jest 
systematycznie, żle zrozumianą hojnością i filantropią 
turystów i gości zwiedzających Zakopane. Nietylko, _ 
że płacą im, ci zbyt dobrzy panowie i panie, wysokie 
ceny za każdą drobnostkę, lub usługę, ale nadto 
sute dają im t. z. trinkgeldy, częstują winem, wód- 
kami, ciastami, kurczętami, podają cygara drogie, 
papierosy i t. d. Rozłakomione tą hojnością niemą - 
drą góralstwo, rozzuchwala się z każdym rokiem, 
podnosi ceny, upomina się zuchwale o jadło i napi- 
tek i pieniądz — słowem uczy się i nauczyło się już 
chciwości i zbytku. Mężczyźni odwykają od każdej 
pracy, próźniaczeją i rozpijają się, dziewczęta zaś i 
młode kobiety tracą wstyd i uczciwość. Powszechne 
też jest utyskiwanie okolicznych księży proboszczów 
na to demoralizowanie poczciwego góralskiego ludu, 
nierozważną filantropią i rozrzutnością. Praca misy- 
onarska w Czarnym Dunajcu, twarda i mozolna, 
wtenczas tylko przyniesie swój owoc, jeżeli goście 
zwiedzający Tatry przyjdą jej w pomoc i zechcą 
wreszcie zrozumieć, zwłaszcza „bracia zakordonowi,* 
że złą wyświadczają usługę swejj młodszej braci, 
ucząc ją „z dobrego serca* wad brzydkich, łakom- 
stwa, zbytku i rozkoszy. m 

— Kuryer Warszawski donosi: „JE. X. Popie 
arcypasterz warsz. dyecezyi, przebywa obecnie w ro- 
dzinnej swej wiosce Czaple. W piątek kapituła kie- 
lecka witała dostojnego gościa w progach katedry, 
której, jak wiadomo, czas długi był kanonikiem gre- 
mialnym. JE. zabawi na spoczynku przez miesiąc.“ 

— Deputacyę francuską z p. Lesseps na czele 
świetnie przyjęto w Peszcie. Jutro podamy szczegóły. 

— W Wiedniu powstała przed kilku miesiącami fa- 
bryka pod firmą J. Lówy i J. Plener tak zwanych 
płyt suchych dla fotografów, odznaczających się szcze- 
gólną czułością. P. J. Plenerowi, który jest Polakiem 
i kończył studya w Petersburgu, udało się po wielu 
latach usiłowań, wynależć maszynę centryfagalną dla 
otrzymania emulsyi bromku srebra w sposób ułatwia- 
jący zadanie. Do spółki w fabrykacyi płyt należy 
jako chemik znakomity prof. wiedeńskiej szkoły prze- 
mysłowej Dr J. Eder i p. Michał Łepkowski, oby- 
watel z Inflant polskich. Oglądaliśmy kopie fotografi- 
czne obrazów olejnych i akwarellowych, dokonane na 
tych płytach, zadziwiające wiernością tonów właści- 
wych obrazowi, co dotąd nie zawsze szczęśliwie się 7 
udawało, ze względu, iż pewne jasne barwy wycho- 
dziły czarno i naprzemian ciemne oddawały się ja- 
snemi. W znacznej części jest to zasługą systemu wy- 
rabiania płyt, jakkolwiek i inne środki temu w po- 
moc przychodzą. Miło nam w sprawie tej zanotować 
imiona polskie. 

— Arcyksiężna Izabella przybyła do Francens- 
badu, gdzie od soboty bawi już z rodziną p. Giers. 

— P. Blumó okradzioną została w Ischl podczas 
przedstawienia teatralnego, w którem śliczna artystka 
wiedeńska brała udział 9go b. m. Zabrano z jej mie- 
szkania 2,600 złr. i wszystkie kosztowności. Nie po- 
chwycono dotąd sprawców. P. Blumć mieszka w bez- 
pośredniem sąsiedztwie cesarskiej willi. AA 

— Burza w Belgradzie rozszalała się w niedzie- 
lę w sposób niezwykły, — towarzyszył jej grad, 
który wielkie w mieście i okolicy sprawił zniszcze- 
nie. — Szwadron gwardyi, który kąpał konie w Du- 
naju, został zaskoczony, spłoszone konie wyrwały się 
z wody i rozleciały się po mieście dzikim pędem. 
Wielu gwardzistów poniesło ciężkie rany ; wielu z nich 
nie odnaleziono jeszcze, pięciu i kilka koni miało u- 
tonąć. 

s» Samobójstwo. W Nicei w hotelu dragorzędnym, 
popełnił zamach samobójczy 31 lipca, książę Michał | 
Aleksandrowicz Gagarin, liczący 67 lat, przedstawi- 

ciel jednej z najznakomitszych rodzin e" popa 


Posiadał on 3 miliony rubli majątku, które przepu- 


pra planów i skierowanie polityki na tory 
w tych wzajemnych zwierzeniach wytknięte. 

Dawne kółko przyjacielskie, do którego wcho- 
dzili, oprócz Cesarza i Czartoryskich, młody Stro- 
gonow i Nowosilcow, nie zamieniło się w radę 
ministeryalną, ale w rodzaj rady przybocznej, przy- 
brało miano komitetu i zachowało dawną taje- 
mniczość. 

Cesarz w ścisłem incognito przybywał na posie- 
dzenia, czynił po dawnemu wynurzenia swych u- 
czuć, rozbierał każdą z bieżących kwestyj polity- 
cznych, prowokował zdania przeciwne i słuchał 
kontroli działania ministrów, a nawet nagany po- 
stanowień własnych. Była to więc szczególna kon- 
spiracya, na której czele stał sam monarcha. 

W naturze Aleksandra były najdziwniejsze sprze- 
czności coraz to inne przesuwały się wpływy. przez 
tę wrażliwą duszę, każdy zostawiając po sobie 
ślad w uczuciach, aspiracyach — ale dno tej du- 
szy lotnej było wykute z tego metalu, z którego 
odlewają carów Rosyi. To, co się przedstawiało 
jako chwiejność charakteru, połowiczność, zmien- 
ność to było właśnie samodzielną reakcyą ducha 
caryzmu i instynktów narodowych rosyjskich. 

namieniem ducha rosyjskiego jest łatwość przy- 
swajania różnych pierwiastków obcych cywilizacyj 
bez zboczenia atoli z wytkniętych torów i zmiany 
samejże istoty. Tak Piotr wielki przyswoił Rosyi 
wszystko, co w jego epoce przynosił postęp dla 
potęgi państw — a panowanie wielkiego reforma- 
tora w rezultatach, okazało się być tylko dalszym 
ciągiem polityki zainaugurowanej za Iwana Gro- 
żnego. Panowanie Aleksandra I w niczem także 
nie miało w ostatecznych rezultatach odwieść z 
kierunku wytkniętego przez Cara Piotra i Ka- 
tarzynę — choć indywidualnie Cesarz odczuwał 
humanitarno idealne prądy, pojawiające się na 
przełomie dwóch stuleci. 

Posiew przedrewolucyjnej filozofli francuskiej 
oraz zasad 89 r. rzucony przez guwernera La Har- 
pa — uległ pewnym modyfikacyom w umyśle A- 
leksandra pod wpływem idei polskiej. Od idyli- 
cznych mrzonek uszczęśliwienia ludzkości w po- 
wszechnej republice, którym się uczeń La Harpa 
niekiedy oddawał — urok nieszczęścia Polski, u- 
wielbienie dla Kościuszki, ostatniego bohatera po- 
konanego narodu, przyjażń dla Czartoryskich i o- 
beowanie z księciem Adamem zwróciło umysł Ale- 
ksandra w świat odmienny, niewątpliwie od świa 
ta francuskich pojęć czystszy i szlachetniejszy, 
w którym skrajne utopie ustępowały przed praw- 
dziwem nieszczęściem narodu. Wnet inny znów 


Pa 


czynnik miał dalej rozwinąć ten wewnętrzny pro- 
ces w duszy cara. 

Posłem sardyńskim w Petersburgu został genial- 
ny myśliciel wieku, powiedzieć można filozof — 
wieszcz, co zgłębił przepaście, w jakie zanurzyć 
się miało zrodzone z ducha rewolucyi poczynają- 
ce się stulecie. Oparty na granitowej podstawie 
katolickiego dogmatu Józef hr. de Maistre mógł 
radykalnie wyleczyć z nauk La Harpa, lecz przez 
przeciwieństwo do złudzeń i obietnie, jakie one 
budziły — stał się on dla wielu mistrzem pessy- 
mizmu. 

De Maistre pisał naówczas „Wieczory peters- 
burskie* i tworzył cały systemat polityczno-filozo- 
ficzny, z którego wzięła poniekąd początek doktry- 
na legitymizmu na Zachodzie, i do którego odwo- 
ływać się mieli twórcy Śgo przymierza. 

Trudno zaiste o zetknięcie duchów i umy- 
słów wyrosłych wśród bardziej odmiennej cywi- 
liyacyjnej atmosfery jak ci trzej: liberalny Car 
marzyciel — myśliciel katolicki pogromca ducha 
rewolucyi i Polak, łączący uczucia religijne z wia- 
rą w przyszłość narodu. 

Spotkania tych trzech mężów były częste i dłu- 
gie między nimi dyskusye. Wśród listów pisanych 
do ojca znajdujemy kartkę z wspomnieniem znajo- 
mości z hr. de Maistrem w Petersburgu, — pióra 
księcia Adama. 

„Widywałem wiele hr. de Maistra, pisze książę 
Adam. Apędaatiy prawie wszystkie wieczory 
razem w domu hr. Strogonowa, lub u księżny 
Waldemarowej Galiczin. Był on w rozmowie zaj- 
mujący, ale w towarzystwie nie zdradzał tej pod- 
niosłości myśli, stałości przekonań i innych zalet, 
które odznaczają jego pisma. Jako pisarz nie był 
on jeszcze znanym. Posiadał dar rozmowy czło- 
wieka bardzo wykształconego, rozprawiającego bez 
uniesienia i nie chcącego dominować. Zdarzało 
się mu usypiać nagle wśród rozmowy, a przebu- 
dzając się po chwili, chwytał znów nić rozmowy. 
Był on wielce w Petersburgu szanowanym i za- 
sługiwał na to ze wszech miar. Objawiał mi zaw- 
sze wiele przyjaźni i mniemam, że skutkiem tego 
zachował się z z pewną względnością co do Uni- 
wersytetu, którego byłem kuratorem. Lecz przy- 
jażń jego dla mnie, nie przeszkadzała mu, aby 
po większej części być sprzecznego ze mną zda- 
nią. Mniemał nawet, że nas większe dzielą różni- 
ce zasąd, niż to było w istocie. Co do wychowa- 
nia Jezuitów, przekładał nad wszelkie inne syste- 
mata, odbywał on często z nimi narady. 

„Miłość, sprawiedliwość i szlachetność uezuć sta- 


nowiły podstawę jego charakteru, ale uczuwał od- 
razę do wszelkiej reformy. Było to zawsze pierw- 
szym jego instynktem i ustępowało bardzo tradno. 
Lękał się wszelkiej nowości, przewidując rajgor- 
sze jej skutki. Bronił dawnej reprezentacy! 1 sta- 
rego prawodawstwa francuskiego, chwalił jury i Š 
procedurę angielską. Toczyliśmy w tych przed- 
miotach żwawe dyskusye. Hr. de Maistre utrzymy- 
mywał, że Cesarz Aleksander i jego otoczenie 
idzie za daleko w kierunku liberalnym, i wska- 
zywał przy każdej sposobności niebezpieczeństwa 
idei pochodzących z tego źródła, lecz czynił to 
w sposobie tak szczerym i życzliwym, że nie po- 
wstała ztąd żadna między nami gorycz. W tych 
zapasach ja nie czułem się na siłach dostarczenia 
zapasu argumentów na odparcie dowodzeń hr. de 
Maistra, zwłaszcza, że trzeba było podawać je na- 
tychmiast. Pięć listów br. de Maistra zajmują się 
kwestyą wychowania młodzieży, jakiego potrzeba 
w Rosyi właściwej. Uwagi jego są często bardzo 
słuszne. 

„Kładzie on nacisk na to, aby podawać każdemu 
narodowi taki system ij jakiego kef 
trzebuje, jakiego pragnie bez sztucznego z 
nia i jakie Bac on znieść. Wykazywał te złe i 
te zgabne skutki, jakie płyną z wychowania nie- 
będącego w równowadze z zdolnościami, usposo- 
bieniem i naturalnemi potrzebami jakiegoś kraju. 
Twierdził, że Rosyanin nie jest zdolnym do wz 
wy nauk i porównywał go pod tym względem do 
starożytnych Rzymian. Co do Rzymian, imiona 
Vergila, Cicerona, Horacego, Salustiusza, Tytusa 
Liviusza i tyłu innych przeczą temu twierdzeniu. 
Jeśli Rosyanie nię mają zdolności do nank, jest 
to prawda, której oni nie lubią słyszeć. W swych 
listach tylko pośrednio wspomina hr. de Maistre 
o uniwerstytecie wileńskim. Z pod tego pióra nie 
wyszła żadna krytyka lub oskarżenie przeciw tej 
wyższej szkole, ani przeciw jej systemowi nauk, 
wszelako nie radzi on Cesarzowi naśladować te- 
go systemu w samejże Rosyi, a mimochodem po- 
leca Jezuitów Połockich. Listy te pisane są "a 
lu zachowania tej kongregacyi W Myś 
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hr. de Maistra zwracają się do ratunku ludzkości 
od zalewu rewolucyi, a zaporą przeciw niej Wy- 
daje mu się przywrócenie zupełne słynnego Za- 
konu.* (Z rękopisu). 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
L. DĘBICKI. 


CZAS z Środy 12 Sierpnia 1885. s 3 


boit w muleta i rouge t noir, Zadat oà domu w Mo. | Dary do Muzeum Narodowego WADRSRANR, -, (00813) fandh kawy! wiki koki TKE | -"ifejogramy biura koresp: 
zbyt mało, postanowił zakończyć samobójstwem nę- w Krakowie. ADWOKAT Wiedeń m eip. (W) Hr. Taaffe weżmie 


Gastein 11 sierpnia. Cesarz Wilhelm, poże- 
gnawszy się uprzejmie z znakomitszymi gośćmi 
kąpielowymi, którzy się na jego odjazd stawili 
i złożywszy wizytę pożegnalną w. ks. Wajmar- 


dznie zmarnowany żywot. Strzelił z rewolweru w skroń P. J. Rakowski z Hermanówki, złożył do udział w zjeździe cesarskim w Kromieryżu w cha- 


prawą, ale ręka mu drgnęła i kula utkwiła w dolnej : $ i i i rakterze swoim jako minister te alny, to jest 
części czaszki. Następnie chciał się rzucić z okna Muzeum Narodowego sumę 33 złr. 90 e., jako do Dr Ludwik Jawor lllasiewicz jako prezydent młuistzów ah i szef sa. 


n : i tychczasowy czysty dochód ze sprzedaży swego : ZA hA EIERE 
drugiego piętra, lecz osłabiony padł na podłoge-| dzieta „Podróż za Pireneami,* pozostawiając do przeniósł swą kaneelaryę do Rzeszowa ministracyi policyjnej. 


Rana jest śmiertelną. ń : : ; ido d s i j Wiedeń 11 si i Podług dotychcza- | skiej jec wy 

— Pogrzeb b. prezydenta Granta odbył się w wiel- | joli zarząCa piner Ro Gai paklickiwe iąe pp A O mei maior |s0wych dyspoż S pinde wake s. na irois Aans Ap GA TA SE TE 
. . . . . , . 77 eE aaar, ES: . . . . . . . * . 
kim stylu. Orszak pogrzebowy ciągnął się niemal przez| w myš] szlachetnego autora, pośpieszy zakupić NADESŁANE. (1808) i ZOZ w. Gmi 24 sierpnia wieczór do Kromie-| Zagrzeb 11 sierpnia. Na konferencji partyi 


narodowej określił ban stanowisko prawne w kwe- 
styi aktów archiwalnych. Konferencye nie będą 
się już więcej odbywały. 

Berlin 11 sierpnia. Międzynarodowa konfe- 
rencya w sprawie telegrafów została otwartą. Na 
konferencyi tej reprezentowanych jest 33 państw 
i 17 towarzystw podmorskich drutów telegraficznych 


sześć mil angielskich. Między uczestnikami byli pre- rówii + > p: ; ; ża, a wyjadą ztamtąd w dniu 27 si i 
A x ę egzemplarzy tej interesującej publikacyi, 128, S(Pyjsią złamiąć W nnu et, SOC. 

zwa i Z pI isy ear, iniaa: zarówno jak ient drukującej b zał Stora Wielmożni J. 6. & L. Frankl, zakład dla urządzenia] „Podług pierwotnego zamiaru, mieli Cesarstwo 
gresu gubernatorowie Sadów "Wszystkie skle x kA -| „Podróży do Konstantynopola,“ z której czysty Į hoteli i mieszkań w Wiedniu II. Obere-Donaustr. 103. austryaccy i rosyjscy przybyć powozem ze stacyi 
zada j PY dY?Y | dechód przeznacza autor również na rzecz Muzeum| Dostarczone przez Panów meble bardzo mi się po- Hullein do Kromieryża. Dyspozycye te jednak zo- 
. Narodowego. dobają. stały zmienione, a obecnie postanowiono, że obie 
-Rna Semmering 7 lipca 1885. ary cesarskie ze stacyi Hullein przybędą do Kro- 
Józef Panhane. mieryża koleją lokalną. Polecono też już tamtej- 


Repertuar teatru lwowskiego — Muzeum Narodowe. — Tak niebezpieczne 


w Krakowie. dla Muzeum Narodowego sąsiedztwo pracowni : w = szym zarządom kolejowym, aby odnośne linie ko-|przez 72 delegowanych. Na wniosek Anglii wy- 

Ostatni tydzień pebytu. cukierniczej w Sukiennicach, stanowczo usunię- NADESŁANE. (1951-3-6) Uaookeoduić paesd 7 i noy pp a to pairar brany został Stephan prosydentem a Hoko wi 

+ Girofió-Gi „ |te tało. — Dwi i - przybyciem Vesarstwa. dentem. Przyjęto i erencyi lon- 

iat- gy mz Siroj POWA ki a z silami OW kim pk wy: | Berno 11 sierpnia. Rada miejska zaprotesto- dyńskiej, pah a dwie hose dla pi ri- 
qua. , Licytacya wała przeciw urządzeniu szkoły czeskiej w śród-|chu i strony technicznej. Obrady trwać mają 4 do 


We czwartek 13go: Na dochód chóru i orkie |SZYmY, przeznaczone być mają na pomieszczenie 


stry teatralnej. Program nadzwyczaj urozmaicony, |zbioru pamiątek po Adamie Mickiewicza, złożo-|na konie czystej krwi arabskiej w Dobrach Tro- | mieściu. 


6 tygodni. W mowie otwierającej posiedzenie wy- 
Kromieryż 11 sierpnia. Podług nowszych eż J400) pos! y 


raził Stephan życzenie, aby się udało dla ludności 


składający sie z dziewieciu cześci, z udzi nych przez syna wieszcza Władysława. Zbiór ten janów JW. hrabiny Działyńskiej A ; : 
Sókdzałać 8 PW calego nosić będzie miano Mickiew we a tak pożądany 26 Wołyńsk y dB 3 skiej dyspozycyj przybędzie tu ochmistrz dworu ks |uboższej korzystanie z telegrafów uczynić przy- 
W piątek 14go: Piękna Helena, opera kom. będzie w Krakowie, gdzie ma stanąć pomnik J yńska pod Berayczowem. j Hohenlohe dopiero we środę. Kardynał Fürsten- | stępniejszem. Po wymianie zdań, trudności zosta- 
«2 skm I. Olaba wielkiego wieszcza. Dnia (15) 27 Września 1885 r. odbędzie się berg uda się z Gasteinu na uroczystość św. Me-|ną zapewne usunięte. 
licytacya koni czystej krwi arabskiej, rozpło- |todego i Cyryla do Welehradu i przybędzie tu] Berlin 11sierpnia. National Ztg pisze: W sfe- 


W sobotę 15go: Halka, opera w 4 aktach, St. 
Moniuszki. W partyi barytonowej Janusza wystąpi p. x oe 
Taborski, krakowianin. 

W niedzielę 16go: Ostatnie przedstawienie. Za- Gospodarstwo 
bobon czyli Krakowiacy i górale, opera narodowa 
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ZZ ma |dowych, powozowych, wierzchowych, znanej sta- |dopiero dnia 15 b. m. Namiestnik hr. Schönborn 
3 dniny hr. Działyńskich, założonej w 1717 r. Koni|zwiedził w towarzystwie kilku radców miejskich 

handel i przemysł. wystawionych na sprzedaż jest 51 sztuk, z któ- | miasto, a następnie udał się do okolicznych lasów, 
rych matek %3. Licytacya odbędzie się w Tro-|gdzie podczas pobytu gości cesarskich odbędą się 

janowie, prowadzoną będzie przez Dyrektora | polowania na dziki. Po południu namiestnik ztąd 


rach dobrze poinformowanych nie uważają za 
rzecz wykluczoną, że po zjeździe Cesarza ar: A 
skiego z austryackim, nastąpi zjazd między 

rem a Cesarzem Wilhelmem. O miejscu i czasie 


MEAE. à ż jazdu nie nie wiedzą. Utr ją, że przy- 

w 3 aktach J. N. Kamińskiego. W Dmie Ra Aj Pa Sipa bieira y ss) kroki można pm o e dnia dzisiejszego wstęp do zamku jasd pag adr do rwą Gaston, jest <a 
PA TRZE. Ay : indy :  ZAWIAĆO- iw przeddzień licytacyi — stacya kolei Berdyczów |jest dla publiczności wzbroniony. iązku. 

— D. 10go sierpnia przeważnie pochmurno; term. | mienie o odbyć się mającej w dniu 12go sierpnia f wiorst 20 od Trojanowa. 4 Gastein 11 sierpnia. ria Wilhelm wziął apeti pripremati Biskup z Qainhonu dontik 


od 127 doszedł do 21-8 C. Barometr się podnosi; of: ©* ankiecie gorzelnianej Zawiadomienie o spro- ZZA ostatnią kąpiel w tym sezonie. Lekarze oświad- 
godzinie 7ej rano d. 11go stan jego był 745-0 millim., mie pa ze Szwajcaryi. 0 ważności spółek Bogi A źró A czyli, = teka A aw Saalomon lek 
term. 115 0.-- Wiatr północny. w rolnictwie (dalszy ciąg). Obcinanie wierzchoł- ogiem a prawda, powieść z osta- |zadawalnia. Stan zdrowia Cesarza jest zupełnie 
_— We środę d. 12go sierpnia: 4, Klary, Hilaryi ków akon ofe agi poka a tnich czasów, wydanie drugie, przejrzane i poprawione | normalny, a skutki ostatniej słabości usunięte. 
i Felicysyi. na więśkóeie diaz) kw r "Sp Perry przez autora, (8° 226 str.) jest do nabycia za | złr. Mkaiek tego Nad b będzie mógł być obecnym 
> a Z EET $ - [50 cent., pocztą opłatnie (należytość k ną kilku tegorocznych manewrach, ale na manewra 

Wiadomości artystyczne, literackie sohir? maah Aeri sd egia rowe owcy | złr. 65 a p ads N VRAS a nie będzie mógł przyjeżdżać konno, tylko powo- 

2 awókece, oiii. e y targowe. YS z iii ai iai na Dziś złożył Cesarz wizyty pożegnalne hra- 

5 ystkıch księgarniach. (xłówny skład w księ-|bjnom Griione i Lamberg i księżnej Reuss. Panie 


że w prowincyach Bidieh i Phuyen, zamordowano 
5 misyonarzów i kilka chrześcian. 8000 chrześcia 
schroniło się na terytoryam Quinhon, zajęte p 
Francuzów. 

Jenerał Prudhomme udał się do Quinhon. 

Listy z Kelung donoszą: Chińczycy zajęli znów 
w dniu 22 czerwca opuszczony przez Francuzów 
Kelung, zrabowali osady i domy Europejczyków, 
i zburzyli francuski obóz wojskowy. Kupcy an- 


Z Teatru. Na dochód chórów i orkiestry tea- i Gebeth i Spółki w Krakowi i i : ME i ynagro 
tru lwowakiogo, jak już donosiliśmy, odbędzie się Sprawozdanie z targów zbożowych wz IA PYRA. l E. ME, m oto TeS Wajmarskiej. z ks riadi aA R ; 
ud anirai Lagi e PM. s m) benefis. na Kleparzu C) Peszć 11 sierpnia. Podczas zjazdu w Kromie- Marsylia 11 sierpnia. Wczoraj umarło tu 35 
że a Fuchs udziału w ra RA da boi pii a a H ryżu gabinet Hana reprezentowany będzie | osób na cholerę. 
mógł wskutek niezdrowia. Pro, tania] Na dzisiejszy targ zbożowy na Kleparzu, kupe i +  |przez ministra bar. Orczy. Hr. Taaffe przybędzie|j Londyn 11 sierpnia. W Izbie niższej oświad- 
będe zastpaący «1 At I Waulwoda, may |sagraiea zie pady, Wogóltaazakcja byl “siatie Wiadomonei | toy i wa nk Cyc 
W Ej 097 weadiwiw od wadeni | (2 RAB a e OO TE O 
wieści Hoffmanu, z kupletami (p. Fontana); 3) |7manie. ( Wiener Abendpost donosi, że minister spraw|dy, a powróci dopiero z początkiem września. wych pad Baroi są dla sułtana Zanzibaru lojalale 


Girofle-Gtrofla, arya przy ponczu, p. Bocskaj i Płacono za pszenicę białą od 8-— do 8:60 złr.;| zagranicznych hr. Kalnoky uda się niebawem na i i i i ienni 
chór damski; 4) Juanita, pieśń biszpańska, p. | czerwoną od $— do 9— zir, jara od —— do|kilkodniowy pobyt do Warzina dia widzenia się| ków o mającym nastąpić zjeździe ministrów w War. 
Krykiewicz i chór damski; 5) Carmen (scena I|—, Zir; żyto polskie od 7— do 7:25 złr.; i Bismarkiem. N. fr. Presse zaś podaje wi:-|zjnie są objawem jak najserdeczniejszego porozu- 


usposobieni i uznają jego władzę zwierzchniczą. 
Bourke nie nie wie, jakoby Niemcy chciały za- 
trwożyć sułtana Zanzibaru. 

Londyn 11 sierpnia. Biuro Reutera donosi 


aktu), p. Praunówna i oba chóry; 6) Deklamacya rosyjskie i galicyjskie od 675 do T*— złr.; jęcz- mość, że Kalnoky miał wyjechać już dziś (d.| mienia z Austryą. 
z Teheranu: Z Heratu donoszą listownie, że wła- 


panny Kałużyńskiej; 7) Kuplety okolicznościowe | nień od 550 do 6:50 złr.; owies od 6:50 do "—|jjgo b. m.). Berlin 11 sierpnia. Nordd. Allg. Ztg repro- 


z Boccąccia, odśpiewa p. Skalski; 8) Arya z ku-|Złr. (z akcyzą). Rzepak od 9*— do 1050 złr. kuj f EG Supir : 
aen i uana deea olaman Pur | Wh 10 lopann e r A wa et E N 
ski; 9) z Halki. Polonez i mazur. Hemas o wiuwerów, że misya jego; tyczy się wyłącznie |ndział w walce wyborczej we Francyi. dowy wielkich bastyonów. Mieszkańcy zdecydo- 


wani są bronić miasta przed wszelką napaścią.— 
Angielska komisya graniczna jest w odległości 
9 mil na zachód od Heratu. 

Helsingfors 11 sierpnia. Przedwczoraj od- 
był car przegląd okrętu wojennego, stojącego w za- 
toce. Wieczór odbyła się u cesarstwa uczta galo- 
wa na 171 nakryć, a następnie na podwórzu 
zamkowym serenada studentów. 

Kronstadt 11 sierpnia. Cesarstwo przyje- 
chali przed południem z podróży po Finlandyi i 
udali się do Peterhofa. 

Madryt 11 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Gibraltaru: W tutejszym szpitala cywilnym był 
wypadek śmierci, na chorobę, mającą symptomy 
cholery. Władze hiszpańskie poprowadziły kordon 
na lądzie. 


Wystawa krajowa w Budapeszcie. kwestyi egipskiej, że się nawet nie chciał podjąć | Berlin 11 sierpnia, W uzupełnieniu ostatni 
U ; py: , : . |żadnego zadania, którego spełnienie należy do p mpe amia 
Zalewskiego, dziś dopiero po raz pierwszy R. eyes, żę bay wina zak właściwego posła angielskiego, dęólyowskigo pó z: 54 paata i Pe zoajęiaąć -mpigo 
anado. Jak Adli ja TO ga Karola Ludwika bilety powrotne o znacznie zni- Aag mV yea p. e w. zakres. jego | handlarzy bydła, aby dopuścić wyjątków co do 
E lo.“ } > : : a wchodzi tylko finansowa przyszło u ięci i „Węgi 
rozpocznie się nadchodzący kurs w teatrze kra- miesie penne ea 2) Th z” sę e. i kwestya sudańska, które tea inin raduj y ram À irer bę EE 
kowskim. MM kl. 14 złr. 56 ot, z Brodów ayi Prajay aT ki” o awóki Hu dów zę po mps ka haas , Marsylia 11 derpaią. Krąży tu pogłoska, że 
Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych nadeszły: radę A 0a zgłosi: Pk cóz zawrze z Sułtanem, a następnie od porozumienia hem nts bao a oT aane VA p pola 
Begga Henryka „Czaty,“ „Pochód z Łubniów* i „Bi-[ 09 ot T ( gip `? P z śl się z mocarstwami europejskiemi. Misya jego bę-|15go korpusu armii nie zostanie pcz ka , a ma- 
twa pod Machnówką ,* z powieści Ogniem i mieczem; [TI pi”95 alr. 14 A TI Ą rose R : PY q.|qzie krótką, tak że na czas wyborów wróci znów |newra nie odbędą się wcale. z 
panów rę: „EO W A sir ary „4 DW m ołoczysk i Przemyśl II kl. 34 złr. 42 4 TI do fog ans aieiaa p TĘ zamiary ER Do godziny 5ej p korea umarło tu wczoraj 
r p. ego „Welon; aczyń- x A w) co do Izmaiła baszy, odrzekł, że zmiana chedywa iczbio tei ieci Ze 
skiego „Wyjazd Bolesława Krzywoustego na pierwszą = A = gą 4 kl TEES wy gat SA F ję nie była nigdy przedmiotem rozwagi aoydólakich A Bercy > A dle oki ak oto oka 
wyprawę wojenną;* Chodzińskiego „Egipcyanka,* po- na Przemyśl W kl. 31 złr 92 ct. III kl 20 sr polityków. Salisbury ma zupełne zaufanie do Tew- urządzony na szpital. 
A= ogg TF: „iza wi. 12 ct., ze Złoczowa na Przemyśl II kl. 28 złr. radę | jak to już w mowię swoj wyraźnie póz ty rednia sierpnia. Wskutek doniesienia 
Odlewy pomników Kopernika, księcia Józefa Po-|82 ct, MI kl. 18 złr. 54 et. ze Sokala na Prze- : mheas pe eire ją, zy brw zy www dh 
niatowskiego i Włodzimierza Poaki dłuta Thor- myi: LI kl. 29 me a ct, III kl..18 zir. ży et BRI ZOZ Z ZZOZ a ch Aj enker < z ser dc pk 
waldsena, znajdują się w muzeum Kopenhagskiem. d 1 7. PoE do pi zi pre będą wydawane nii Lei ae Telegraf goy tatej Y aelici 
Jak wiadomo, pomnik ks. Józefa miał stanąć w War- f 00, > Sierpnia @o Spens 18057 nfoya- « |dali je g zee i Ad "a gotowa 
szawie, ale skutkiem rewolucyi 1831 r., został wy- żniają do jazdy pociągami osobowymi do Buda- Telegramy własne „Czasu. ali do A sią powód i domaga się wydale- 
wieziony i obecnie znajduje się podobno w Homlu. pesstu | £ | ae a ważność tychże rozciąga - Mia VOJO C bns tezę vara praskiej 
Fotografie tych polskich pomników przywiózł hr. Zy-| 5'9 22 14 dni. 7 S 
gmunt Cieszkowski z swej świeżej podróży do Ko- Bliższych szczegółów powziąć można z ogłoszeń 
penhagi. na stacyach pomienionej kolei. 


Lis w kurniku, najnowsza komedya Kazimierza 


e, 
Kursa. — Wiedeń 11-go sierpnia. 2 godz. 30 
m. popoł. — Renta papier. 82'70.— 5'/,. — Renta 
papier. nieopodat. 99 60. — Renta srebr. 83:35. — 
Renta złota 109 05. —;6'/, Renta złota węgierska 
——, — 4% Renta złota węgierska 98:80. — 
Losy z r. 1860 139—. — Akcye Banku Austr. 
Węg. 877—'— Akcye kredyt. 28360. — Lon 
12530. — Napoleony 9:43. — Lombardy 132: 
Losy roku 1864 168.— — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 245'30. — Akcye kolei Liwowsko - Czer 
niowieck. 22675 — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
176:25. — Obligacye indemn. galicyjs. 102'50— 
Losy prem. węgiersk. 12050 — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 149 25. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 16650. — 6°% Listy zast. hipot. 101*25 — 
6°% Listy zastaw. galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 100:—— Akcye kolei Siedmiogr. 183 50. — 
Marki 61-40. — Ruble 123:25. — Dukaty 592 — 
Srebro ——. — Akcye Anglo-Bank —'—. 
Usposobienie giełdy: —. 


/ j nych zbrodni stanu, ponieważ żądali oni interwen- 
] Lwów 11 sierpnia. U arcyksięcia Albrechta aż obcego e Ue przeciw > zes 
dbył się wczoraj popołudniu obiad galowy, naj” Bukareszt 11 sierpnia. (M) W sferach rzą- 
tórym byli obecni: Namiestnik Zaleski, arcybi-|dowych utrzymują, że prezes ministrów Bratiano 
up X. Morawski, biskup stanisławowski X. Pełesz, | konferuje z Leonem Sayem w Marienbadzie i że 
peten ryś gii Paz di ee sprawozdanie odnośne już tu nadesłał. 
, nai l j) wyszedł aństwowych i autonomicznych. Po obiedzie odbył ról i i i - 
mai; h zawierający 12 ulubionych aryj i pieśni Rar z NADE SŁANE żę | Ag z A śnia m der AU idę TT BH 
ych. w: kady „gz 2 11-go aria ki. 0 syg zamie-| Petersburg 11 sierpnia. Wszyscy dyploma- 
J AE: A szcza 0 zjeździe w Kromieryżu artykuł wstępny, |tyczni reprezentanci Rosyi w państwach bałkań- 
ha z miecz apa o ewangielicko-| Czarny i biały jedwabny atłas 75|w którym pisze: Po zeszłorocznym zjeździe w Skies skich, a areg a eat feeca w Bukare- 
Be Tec 3 p marar Wy ga” „własnym | et, za metr do 9 złr. 90 cent. (w 18 różnych niewicach nie mogła z początku publiczna opinia |szcie, ks, Urussow i w Belgradzie p. Persiani, ro- 
e s 2 p. FA ya t rys 5464 ye poz gatunkach) rozsyła w pojedynczych sukniach i ca-|w Austro-Węgrach ocenić należycie wartości i zna- | syjski minister-rezydent w Czarnogórze, Argiropulo, 
r A ma Deiat ten pa 7 Ę J. K. Kurtza (8° IV | fych sztukach z opłatą cła do domu skład fabry-|czenia zbliżenia się potężnego państwa północnego.|i rosyjski minister-rezydent i konsul jeneralny we 
zwł pz o po kie gr” AN się mło-|czny jedwabiów 6. Henneberg (królew. na- Od tego czasu jednak zapatrywania się wyjaśniły, | wschodniej Rumelii Sorokin przybyli tu, a do przy- 
a c n ewangielickiego, której autor pracę |dworny dostawca) w Zurychu. — Próbki od-|a obawy okazały się płonne. Związek pokojowy |bycia ich przywiązują w tutejszych sferach wielkie | * 
JĄ: poświęcił, wrotnie. — Porto od listu do Szwajcaryi kosztuje] państw środkowej Europy jest wolny od history- | znaczenie. 
10 centów. (214-3-7) |eznych refleksów świętego aliansu, i nie poruszył 


Lutni polskiej, zbioru pieśni i piosenek z melo- Artykuły w dziale „Nadesłane“ nie pocho- 
dyami (Poznań, nakład księgarni katolickiej) wyszedł 1zą od Redakcyt. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. . 
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i CZAS z Srody 12 Sierpnia 1885. 
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Broszura p. n. Dla Rodziców Familia urzędnicza w Kra- Ceg król. TT s 
" r : . r « kowi dwóch : (M E z OKA 
Wierzyć ? Czy nie wierzyć? |n» tzeon studentów mi sanee | it ze enai 3 AP 
waj b a e-e è ARAE D, f og AREN- 
przez (2016-46) F Bilsa porozumienie listownie: „Uzaędnikić kole aiic z sk a e A, 
WŁ. M. > restante Kraków. (2044-3-3) | i CETS ERD x 


wyszła świeżo w drugiem wydaniu 
NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Ora Władysława Miłkowskiego w Krakowie 
Cena 10 centów. 


L. 12056. 


Niemka i Fran- 


Nauczycielka euzka znajdzie po- 
sądę w Krakowie, przy ulicy Kanoni- 
czej pod Nr. 9, I. piętro. (1975-3-3) 


Obwieszczenie. 


Wandel kolonialny 


F. Dembińskiego w Krakowie, 
przy ulicy Floryańskiej, 

jest do sprzedania z powodu wyjazdu. — Można 

także kupić tylko urządzenie handlowe. (2060-1-6) 


Ekspedytor pocztowy 


za kaucyą znajdzie umieszczenie 
w Chabówce. — Utrzymanie i 20 złr. 
miesięcznie. Zgłoszenia u pocztmistrza li- 
stami poleconemi. (2064-1-3) 


Dostawa drzewa warsztatowego tartego, na rok 
rozdaną będzie w drodze publicznej konkurencyi. 


Dostawę potrzebnych kamien= 
nych węgli Wielickiemu 
i Bochenskiemu ces. król. 
Zarządowi salinarnemu, 
w czasie od lgo stycznia 1886 r. 
do końca Grudnia 1888 r., zabezpie- 
cza podpisany c. k. Zarząd salinarny 
w drodze licytacyi za pomocą ofert 
pisemnych. 

Wielicki c. k. Zarząd salinarny 
potrzebuje rocznie w przybliżeniu: 
10000 metrycznych cetnarów węgla 

w kawałach (Stiiekkohle), 
5000 metrycznych cetnarów węgla 
grubego (Grrobkohle), 
15000 metrycznych cetnarów węgla 
kostkowego (Wiirfelkohle), 


sierpnia b. r. do podpisanej Dyrekcyi wnieść. 
Przesyłka ofert pocztą ma być tak uskutecznioną, aby 


złożone w naszej kasie zbiorowej we Lwowie, 
wadyum przyjętemi nie będą. 


AWARIA ŚWI AS G 


E Adwokat Ti 
3 Dr. Ludwik Jawor Iagienic 


przeniósł swą kancelaryę do Rze- 

szowa, do domu p. Unsinnowej 
£ pod L. 54 w Rynku. (2062-1-3) 
BYPYPTTYPYTYFYWYPTWYWYG 


j Konkurs. 


(2071-1-3) 


We Lwowie, w sierpniu 1885 r. 
Przedruk nie będzie opłacony. 


Pensyonat panienek. | Madchen-Pensionat. 


16000-isbtzycanych. ootad i WÓŻIA Śmio-klasowa wyższa szkoła żeńska 
5 z ogrodem Fróblowskim. 

drobnego (Kleinkohle) ; Język wykładowy niemiecki, konwersacya 

a Bocheński c. k. Zarząd salinarny : | francuska i angielska. Nauka języka pol- 

skiego tak gruntowna, jak w innych za- 

300 metrycznych cetnarów węgla |kłądach. Cena pensyonatu stale 300 złr. 

grubego (Grobkohle), Kurs rozpoczyna się dnia 1go września. | Kurs vom 1. September. 

7000 metrycznych cetnarów węgla Ludmiła Tschapkowa, Ludmilla Tschapka, 

kostkowego (Wiirfelkohle). kierowniczka szkoły przy ul. Kanoniczej 9.| Schulworstekerin, Domherrngasse Nr. 9. 

Ponieważ roczna potrzeba wyka- 


zimy | NA CIERPIENIA SZYI 


ząstrzega się wymienionym e. k. za- 
rządom salinarnym prawo rocznie we-||] wszelkiego rodzaju, anginę, błonicę, zapalne i przewlekłe nieżyty podniebienia it.d. jest 
dług potrzeby bez ograniczenia ka- e. k. uprzyw. 
żdego gatunku węgla mniej lub wię- Eucalyptus esencya do ust Dr. m. C. M. Fabera w Wiedniu 
i > wypróbowaną i działa codzień używana jako pewny środek zapobiegawczy przeciw błonicy 
cej po cenach oferowanych zakupić. Z e wta aj dla ana uczęszczających a szkoły niezbędna rec: 
: : -= ek ochronny; zaprowadzona przez rząd rosyjski w cesarskich szpitalach jako specyficzne 
Węgiel dostarczony musi być czy lekarstwo, Kucalyptus esencya do ust jest na składzie w Krakowie u Wilhelma 
sty bez łupku. 


(1959-1-) 
Ceny mają być podane z osobna W Wiedniu, s Bauernmarkt Nr. 3. 
na każdy gatanek węgla, a co się 


£ 


4 mit dem Kindergarten. 


W celu obsadzenia posady We= 
terynarza powiatowego, 
z siedzibą w Nowym Targu, ogła- 
sza się niniejszem konkurs. 

Z posadą tą połączona jest płaca 
roczna 200 złr. w. a. i wszelkie z 
mocy ustawy wynikające dochody. 

Podania opatrzone uzyskanym dy- 
plomem lekarza weterynaryjnego, win- 
ny być wniesione do Wydziału 
Rady powiatowej w No» 
wym Targu najdalej do 
końca sierpnia 1885 r. 


OBWIESZCZENIE. 


(1980-1-3) 


Fenza, kupca, — w Nowym Sączu u W. Filipka, aptekarza. 
Główny skłąd 
rozsytkowy 


` tyczy potrzeby Wielickiego c. k. Za- zo 
C. k. Zarzad górniczo- Sąd Sahihi sro z dowozem do wie- SE_ 
„hutniczy w Swoszowicach lickiego dworca kolejowego, a wzglę- z ES 
zamierza Sprzedać w drodze pu-| dem potrzeby bocheńskiego c. k. Za- ER 
blicznej licytacyi za pośrednictwem rządu salinarnego z odstawą do bo- S pod 
pisemnych, ofert dnia 28 sierp- cheńskiego kolejowego dworca. Company S A 
nia b. r. następujące realności: W ofercie ma być podana wartość 28 
1) realność pod L. 40: kamienica pię-|opalna (Brennwerth) każdego gatun- SIR JENN S 
trowa i 8 morgów 22800 gruntu;|ku oferowanych węgli, za którą ofe- X T SĘ ; 
2) wodociąg 600 metr. długi do tej | rent ręczy i która od czasu do czasu ta } jon? gay 
realności ; przez próbę w Wielickim c. k. Za- J: Entos Ame ka głudi Ba 
realność pod L. 33: dom parte-|rządzie salinarnym wykonaną, spra- WRA "8, Ameryka p gri 
rowy murowany 7480°; wdzoną będzie. Jeżeli wykonana pró- =} Ekstrakt mięsny Liebiga AE 
realność pod L. 185: dom parte-|bą mniejszą wartość opalną węgla] | [ST ZSS podj? joke A sasiad w ARE 
rowy murowany 150509; wykaże, jak w: ofercie podaną była, p bmi EA E 0 ił ną Ee 
= 5) grinta łączne 2 morgi 15680°; natenczas w tym stosunku zmniejszo- nającego $ sią 454 gramom ekstraktu, Zrobić 5-8 
_ 6) realność L. 39: dom drewniany|nem zostanie przypadające wynagro- a a S KE JE 
+ A i e morgów. 1AL dpi 0 dzenie za dostarczone węgle. Ekstrakt Liebiga. Te 
w TERIMOŚĆ 1. dom «rewniany| Należytość za dostarczone i ode- TKO W 3 
| i 4 morgi 694[]? gruntu; > [brane sery wypłacać będą doty- ARA GARIN RA 3 
= 8) realność l. 43: dom drewniany czące c. k. Zarządy salinarne mie- jejeli się znajduje ną elykiecie każ dego słoika wlasnorgc2y POdPİSWnalay, $ ei 
i 4 morgi 1840)" gruntu; sięcznie na podstawie obrącbunku za Justus biehi jeble$Ką, aż 
i } g Se V. biebig farbą nl 
Dla każdego z tych 8 przedmiotów Į należycie ostemplowanemi kwitami. k niżej: sj 
sprzedaży wniesą chęć nabycia mają-| Do oferty dołączyć należy wadyum j l: ( $2 
cy osobną ofertę i oświadczą, że Im | wynoszące pięć procent zaofiarowa- 38 
_ dokładnie wiadome są warunki licy- nej wartości węgli potrzebnych w 8 
3 i, które przejrzeć można w biu- iżeni j Aj 
tacy, przej na przybliżeniu na jeden rok. 


rze c. k. Zarządu górniczo-hutniczego 
w Swoszowicach. 


C. k. Zarząd górniczo-hutniczy 
Swoszowice, dnia 9 sierpnia 1885 r. 


amanina | r a saa 


Tem wadyum ręczy oferent za do- 
kładne dotrzymanie zobowiązań przy- 
jętych ofertą. 

W ofercie musi być zawarte oświad- 
czenie, że oferentowi są dokładnie 
znane warunki dostawy i że się ta- 


E! 


J. IHNATOWICZ 


MAGISTER FARMACYI I CHEMIK SĄDOWY 


- poleca 
niezawodne i wypróbowane środki pęki ro wyszczególnione na wysta- 
wach krajowych i zagranicznych 5ciu medalami zasługi, 
mianowicie: 


3 
| 
k 


Z powodu święta Wniebowzięcia 


A 


N. Panny Maryi kowym bezwarunkowo poddaje. Fenilin, EA h AP map ydy gs one aka ro cy ró 
odejdzie w piątek 14 sierpnia iązuj i- z niezawodna trucizna na pluskwy, — Flakon kosztuje 50 ent.. — 
o godzinie 3-ej popołudniu Oferta obowiązuje oferenta od chwi Mikoton, AE 228 m, ET, akon kosztuje 50 ent.. 


li jej podania, zaś c. k. Zarząd sa- 
linarny dopiero od dnia zatwierdze- 
nia takowej przez galicyjską c. k. 


3 ' pociąg spacerowy 
 zlkrakowa sa Wiednia po nad- 
= zwyczaj zniżonych cenach. s 
Ceny jazdy biletów tam i napowrót, waż- |Krajową Dyrekcyę skarbu. l 
nych 14 dni, z Krakowa do Wiednia: II.| Skarb salinarny zastrzega sobie 
asą złr. 18, III. kl. złr. 11:98. Przyjazd|prawo dowolnego wyboru między o- 
do Wiednia w sobotę 15 b. m. o godzinie | feęrtami. 
5.44 rano. Bliższe szczegóły zamieszczone Oferent obowiązuje się w razie 


| w plakatach. 2063 NEW ; 
k G. ISchroeckis I. Wiener Boisea przyjęcia jego oferty do zawarcia 
Wien, I. Kolowratring 9. dotyczącego kontraktu z Wielickim 
c. k. Zarządem salinarnym i do po- 


$ Masę do gaszenia pożarów noszenia kosztów ostemplowania kon- 


traktu i legalizowania podpisów tegoż. 
z e. k. wyłącznie uprzywil 


J i Z Ofertę sporządzoną z uwzględnie- 

Fabryki masy do gaszenia b we, niem podanych warunków i zaopa- 

Józefa apee tei "asi b trzoną w znaczek stemplowy warto- 

. + /|ści 50 centów, należy wnieść do Wie- 
Hübner i Hanke we Lwowie. Mer e Zar 


lickiego e. k. Zarządu salinarnego 
ra, najpóźniej do Gej godziny 


sztuka 
3 cent. 


Papier ochraniający od molów 
GRY LON> His oknie wytgpiajay saby i stonogi. — 


i rawdziwy, na pchły i różne dokuczliwe owady. — Flaszeczką 
Proszek PorŚKi,: 530 O POLCE 6 | 10 ran E WAY 


Maszynka do rozproszania Grylonu i perskiego proszku 60 cnt. 


PAPIERKI NA MUCHY, sztuka 3 cent. 
Ziółka antimolowe. życie na jedno 


futro, kosztuje 30 cent. 
Fabryka i sprzedaż hurtowna we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 3. — 
Filie: w Krakowie, Sukiennice Nr. 20, i Czerniowce, Rynek, Nr. I. 


Sklepy własne we Luowie przy placu Maryackim, w hotelu Europejskim, i przy 
ulicy Halickiej, róg Wałowej. (1524-19-) 


«©. 


SH 


k. uprz. galic. 


RE 


akcyjny 


wydaje we Lwowie i przez filie 


Ka Dor A popołudniu dnia 24 sier- 
GO beste Motor S pnia 18853 roku. Później po- K kowi C ; h i T : 
FY Eriadrich a Jaffé. 2 dane lub warunkom nieodpowiednio w Krakowie, uzerniowcach I iar nopolu 


sporządzone oferty, uwzględnione nie 
zostaną. 


aleuera Szczegółowe warunki licytacyi i 


„Uniwersalny przyrząd do kopiowania“ | dostawy przejrzeć można w przed- 
E patent) do pomnażania pism, nut, rysunków, południowych godzinach urzędowy ch 
druków, kliszów itp. (trwałych i w nie-|w kancelaryi Wielickiego c. k. Za- 
ograniczonej liczbie) n metalowych rządu salinarnego. (1970-2-3) 


y asygnaty kasowe 
on płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 


płytach jest Apm mer nyj araneae 77 77 PEAN 73 
t r e tarcz - . 
stwo: "Prospekt, próby maków, Świadectwa dar C. k. Zarząd salinarny. ILwów, dnia 7 stycznia 1884 r. (1530-29 -) 
tnie. -6- 
E Tse. Tatie Steuer w Dreźnie 3. Wieliczka, d. 4 sierpnia 1885 r.’ (Przedruk nie będzie płacony). Myrekcya. 


Qacionkami Drukarni „Czasu.“ i 


| Ów Si a l tm KKA a T O EVO PEE EEE EE E WÓZ ERE AAE TA TE MER "SE RATY ZO PYT AA ANO. 


uprzyw. 
- Karola Ludwika. 


OGŁOSZENIE. 


1886 kolei Karola Ludwika potrzebnego, 


Refiektujący, zechcą swe zapieczętowane, i marką stemplową na 50 ct. zaopatrzone 
oferty z napisem: „Oferta na dostawę drzewa warsztatowego tartego“ 


iŻej w południe już była w posiadaniu Dyrekcyi ruchu we Lwowie. 
Wadyum 5°% nie należy załączać do ofert, tylko musi takowe bezpośrednio być 


gdyż w przeciwnym razie oferty zawierające 


Wykazy i bliższe warunki dostawy można przejrzeć w naszych magazynach materya- 
łów w Krakowie, w Przemyślu i we Lwowie w zwykłych godzinach urzędowych. 


8-klassige hóhere Tóchterschule 


Unterrichtssprache deutsch, Conversation | exacte. Langues: anglaise, française, alle- 
französisch und englisch. Polnische Spra- 
che ebenso griindlich wie an andern An- 
stalten. — Pensionspreis fix 300 fl. 5. W, — 
(2072-1-16) 


pługi uniwersalne stalowe, siewniki szero- 


Rozkruszacze makuch. śrótowniki, grabiar- 


Na korzyść świeżo przez rząd pruski 
wypędzonych z własnej ziemi Polaków 


sprzedaje się dzieło p. t.: 


AMERYKA i EUROPA, 
RANY EUROPY 


i inne dzieła 
STEFANA BUSZCZYNSKIEGO, 
ofiarowane na cel rzeczony przez autora. 


Dzieł tych dostać można w księ- 
garni Giebethnera i Spółki 
w Krakowie. (1962 6-10) 


Rodzina szlachecka 


chce przyjąć dwóch uczniów na stan- 
cyę uczęszczających do szkół w Krakowie, rę- 
cząc za troskliwą opiekę. Lekcy6 na fortepianie, 
korepetycye i nauki języków, mogą być na żą- 
danie pobierane w domu. Bliższe porozumienie 
listownie lub ustnie. Adres: ul. Sławkowska 


Nr. 31. I. piętro, H. (2022-2-5) 
zamiejscowy, około lat 14, 


Chłopiec dobrej konduity — znajdzie 


miejsce w handlu żelazno-norymbergskim. 
(2048-2-4) Jan Launer 
w Krakowie, ulica Floryańska. 


Młoda Polka szlachcianka 


egzaminowana nauczycielka, muzykalna, po- 
siadająca grunt. jęz francuski, niemiecki; 

Mroda Polka szlachcianka po- 
siadająca gruntow. język miemiecki, mówiąca 
także po francusku ; 

INS” Mroda Polka posiadająca gruntow. 
język niemiecki, mówiąca także po fran- 
cusku, posiadająca 7-letnie świadectwo z je- 
dnego miejsca jako nauczycielka; 

Nauczycielki, bony, Francuzki 
i Polki, poszukują umieszczenia przez Agen- 
cyę polsko -francuską w Poznaniu, 8, 
Wielkie Garbary. (2050 2-2) 


(1979) 


najdalej do dnia 24g0 


w doiu powyższym o godzinie 


ibyrekcya ruchu. 
Mr. H. Dziewicki 


recevra chez lui (11, ulica Gertrudy), 
à partir du 1r Septembre, quelques jeunes 
étudiants. Prix très modérés. Surveillance 


- 


mande. N. B. On est prié de communiquer 
tout de suite. (2032-4-6) 


n aame AE PODA mee eeann 


Jest do umieszczenia 


rodowita Niemka 


z patentem z szkoły „Froebla*, na 120 złr. pen- 
syi rocznej, oraz 


młoda bona Niemka, 


muzykąlna, na 100 złr. pensyi rocznej. Łask. 


oferty przyjmuje Alfred Jerzy Waliczak, 0 L | WĘ ; M A S Z Y N 0 W A 


biuro nauczycielskie w Poznaniu. (2038.3-3)|dla łokomobił, młocarń ręcznych 
— . |tartaków, młynów parowych i wo- 
dnych — i wogóle do każdego innego 


| | 2000 rsr. n agrody | | s użytku w gospodarstwie. 


ro idto 
Tę kasy zelirskowe] przy Placu Wa- ZK yt osi baii 
reckim Nr. 14 w Warszawie, wypłaci temu, Siarczan miedzi 
kto zatrzyma sprawcę kradzieży, w tejżeļ „| pa a ; 
kasio w dnin tym sierpnia z b. spenione, (ay kamioi) sk bowie jk acne 
S A i jego żonę A x 
oraz ułatwi wykrycie brylantów, DĄ i in- go ri prosi Z desc 
nych kosztowności przez nich zagrabionych. b ul), n d Ai titrat f. 
Baśkiewicz rodem z Galicyi, lat 28, wzrostu | Towarnicz. oraz handel materyałów p. f. 
małego, zarostu czarnego, blady, utyka| HUBNER i HANKE we LWOWIE, 
na prawą nogę, którą ma wy- Rynek, Wr. 28. (1809-13-36) 
giętą do zewnątrz, mówi słabo po 
niemiecku, żona jego około 18 lat, wzrostu 
średniego, z dziewczynką kilkomiesięczną. 
(1973-2-2) 


Weba King. 


Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
oneg blichowania) spowodowała nas do 
wyrabaiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadjącej trzykrotne, trwanie płótna naj- 
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj- 
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
WH e gatunki bielizny. Nasz znak jst 
urzędowo ochronionym, uje, 


parowanąę 
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
31/4 do 40/, azótu i 21 do 230/, kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. dyplomem 
aznania, nabyć można albo u pod- 
pisanych, lub w Agencyi dla 
Rolników S. Miikuckiego 
w Krakowie. 
© wczesne zamówienia 


"ge plains be, „ ||aprasza stę. (171112) 
liznę bardzo trwałą ©. zir. T— W | Fabryka parowa mąki kościanej i spodium 


B. Schönberg & Frankel 


przy ulicy Mostowej Nr. 358/4. 


AE TE aa SEY NET ER 


j p 
1 sztukę 175 centym, szorok., 15 


ae saga stos a ae || Tóglanskie wine grona kuracgjne 


rozsyłamy w 5 kilo koszykach pocztowych z po- 
ręczeniem wagi za nadesłaniem należytości lub 
za zaliczką opłatnie za 2 złr. 60 ct. (1986-6-10) 
Höberl & Pientok 
w Wiedniu, Kiirntnerstrasse Nr. 38. 


Celom przekonania się o gatun- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
(1454 41-; 


M. Beyer i Sp. 
w Krakowie, 
Sukiennice Nr. I3-— 14. 


ki wszystkich gatunków. 


sanan OW EP a- 


WIEŚ MAKOWISKA 


w powiecie Jasielskim, 2 mile od 
stacyj kolei 'T.answersalnej Jasło 
i Krosno, przy drodze powiatowej, 
a niedaleko od szosy eraryalnej po- 
łożona, jest z wolnej ręki do sprze- 
dania. — Ogółem jest 560 morgów, 
między tem ornego 379 m., ogrodu 
7 m., łąk 40 m, a lasu 123 m. — 
Dom mieszkalny i budynki gospo- 
durcze murowane w dobrym stanie; 
jest także propinacya, a na rzeczce 
Iwla z piawem jaru, był do nieda- 
wna młyn i tartak. 

Zgłosić się bezpośrednio do właś- 
ciciela dóbr Zarszyna p. Kazimierza 
Wiktora, poczta i stacya kolejowa 
(2041-3-6) 


Trieury, młocarnie, kieraty, lokomobile, 
młynki do czyszczenia zboża i koniczyny, 


korzutne i rzędowe, krajacze do buraków, 
ki, łaskacze kukurydzy, po cenach naj- 


umiarkowańszych nabyć można w składzie 
maszyn szwajcarskich (2047-2-10) 


l. B. Priiwera 


w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 59.1Zarszyn. 


C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 


WYCIAG Z ROZKLADU JAZDY 


ważnego od 1go czerwca 1885 r, 
odjazd z Podgórza Przyjazd do Podgórza 3 Ą 
8'30 rano do Skawiny-Oświęcima, 10: 8 przedpoł. z Nowego Sącza, Suchy, Skawiny, 
11-25 przedpołudn. do Skawiny, Suchy, Żywca-| 11:22 przedpołudniem z Oświęcima, Skawiny, 
 Zabłocia, Zwardonia, ? - 
381 popołudniu do Skawiny-Oświęcima, 4:09 opotudatni ze Zwardonia, Żywca-Zabłocia, 
p koń uchy, Skawiny, 
6:40. wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są-| 6'39 Titia z Oświęcima, Skawiny, Suchy, No- 
CZA. wego Sącza. 
Odjazd z QGświęcima Przyjazd do Oświęcima 
8'18 rano do Skawiny, Podgórza, Suchy, Zwar- | 11:54 | daraćzg ok zat z Zagórza, Nowego SĄCZA, 
donis, > = ` uchy, Skawiny, ni urz 7 
3.08 popołud. do Skawiny, Podgórza, Suchy, No- | 6:53 wieczór ze Zwardonia, Suchy, Skawiny, Pod- 
wego Sącza, Zagórza. górza. 


azd z Tarnowa Przyjazd do Tarnowa F 
2:34 w nocy pociąg osobowy do Grybowa, Zagó- | 11:15 przedpołud. pociąg osobowy ze Zwardonia, 
rza, Nowego Sącza, Orłowa, rłowa, Nowego Sącza, Zagórza, Grybowa, 
5'17 rano pociąg mięszany do Grybowa, Nowe-| 9'03 wieczór pociąg mięszany ze Zwardonia, Or= 
go Sącza, Orłowa, Zwardonia, łowa, Nowego Sącza, Grybowa, 


1:40 popołud. pociąg osobowy do Grybowa, Za-| 1'10 w nocy pociąg osobowy z Orłowa, Nowego 
Zirka, Nowego: Są-cza, Orłowa. Í Sącza, Zagórza, Grybowa. (1977-114-) 


Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


